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PODPALAĆ? -  GOTOWE!
an lzo  ładnym  rysem  w życiu Polski była zawsze jej tole- 

rancyjność, chociaż nie zawsze to jej wychodziło na dobre 
i w łaśnie w tej myśli pytam y, czy teraz  często pobłażliwość 
zarów no w ładz państw ow ych, jak  opinji publicznej, nie 

doprow adzi do złych następstw , których będziem y kiedyś dopiero 
żałow ali zgodnie ze s ta rem  przysłow iem  o Polaku  m ądrym  po szko­
dzie. Mamy na  m yśli k rec ią  robotę w olnom yślicieli, szerzących na 
gruncie  polskim  bolszewizm  pod p iękn ie  brzm iącem i hasłam i szcze­
p ien ia  w szerokich w arstw ach  ku ltu ry , obrony wolności, torow ania 
drogi postępow i, ujm ow ania się za podeptanem i zdobyczam i demo- 
kratycznem i i t. p.

W szystko to w łaśnie rek lam ow ał zjazd w olnom yślicielski 
świeżo odbyty we Lw ow ie jako inaugu rac ja  szeregu krajow ych 
konferencyj pracow ników  umysłowych w celu zorganizow ania ich 
i stw orzen ia  fron tu  in te lek tualistów  dotąd chodzących luzem , a to 
dla poparcia  zorganizow anych robotników  i chłopów. Kto to u rządza? 
L iga Obrony P raw  Człow ieka, gdzie m asoni z kom unistam i pod 
kom endą żydow ską zatruw ają  dusze m łodych zdolnych in teligentów  
polskich. G ospodarzam i zjazdu byli żydzi z organizacyj socjalistycz­
nych, a  publiczność w ypełniającą sale na jego im prezach stanow iła  
in teligencja  żydow ska i n iestety  m asa robotnicza Lwowa, gdzie

w tej chwili s tra jku je  w ielotysięczna rzesza z w szystkich zawodów 
tworzących przem ysł budow lany.

O brady zjazdu trw ały  dwa dni i połączone były z publicznym  
w ieczorem  autorów  w olnom yślieiclskich oraz akadem ją  w tea trze , 
w ypełnionym  tłum em  kilkutysięcznym  (w  lożach kupiło  się po 
20 osób). W ystępow ali jako mówcy: Rzymowski, Zegadłow icz, P ro ­
naszko. K ruczkow ski, Czuchnowski, Miller, P e iper, D em biński, B ro­
niew ski, Jam po ler, Pcłechatyj, Olcha, W asilew ska i t. p. P rzem aw iano 
po polsku, po rusku i w żargonie. Podobno najw iększe pow odzenie 
m iał au to r skandalicznych „Z m ór“ Zegadłow icz, który  wobec żydow­
skich słuchaczy u rąg a ł Papieżom , drw ił z dogm atów  katolickich , 
a  w politycznej części swego w ystąpienia  p ropagow ał trium f anarch ji 
na ru inach  dzisiejszych ustrojów  państwow ych. — Zobaczymy się 
w czerw onej stolicy! — wołał.

Jak  dla osób orientujących sin w doborze referen tów , nazw iska 
powyżej wyliczone dają pojęcie o celach, jak ie  m iał zjazd lw ow ski, 
tak  rów nież w iele mówią sztandarow e nazw iska osób, k tó re  zapro­
szono do p rezydjum  honorow ego: M aksym G orkij i nowy prezydent 
H iszpanji Azam a, Romain Rolland i Ju les Rolland i t. p.

A zatem  duch L en ina  czy Trockiego unosił się nad salą. 
D eklam uje ktoś w iersz dyszący n ienaw iścią  kom unistyczną na  tem at

Z uroczystości pośw ięcenia sz tandaru  K. S. M. M. oddział w W ieńcu, parafja  N iegowić: 1) P rzem aw ia  do m łodzieży ks. p ra ła t K. Buzała, 
po dokonaniu  pośw ięcenia sz tandaru . Obok ks. sek r. gen. B. Boguszew ski, ks. T. Ja jko  i ks. M. Noworyta. — 2) F ragm en t z defilady, 

ił) K. S. M. w W ieńcu z nowopoświęconym sztandarem . — 4) Chór 4-glosowy K. S. M. Niegowić.
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Z agłębia i k iedy inu z tekstu  w ypada zaw ołać: P o d p a l a ć !  — 
G o t o w e ?  — cała sala chórem  krzyczy odpow iedź: G O T O W E !...

Czy więc p rzesadzał były p rem je r B artek  opow iadając w sto­
licy swoje w rażen ia  z krw aw ych w ypadków  lw ow skich, gdy je 
ok reślił słow am i: Pachniało  re w o lu c ją . . .  A w tych dniach na 
W ałach H etm ańskich  we Lwow ie, gdy ponow iły się rozruchy 
uliczne, dem onstraci ciskali k rzesłam i i ław kam i ogrodow em i w po­
licjantów , strzelających dla postrachu w p o w ie trze . . .  N azajutrz 
w ybuchł s tra jk  pracow ników  gm innych . . .

Na w idok tego rodzaju  objaw ów  pow tarzam y, że m am y w ątp li­
wości, czy pobłażliw e zezw alanie u nas na  w szystko, co „pachnie 
rew olucją", jest m etodą b ezp ieczną . . .  W ładze państw ow e zdają 
sobie chyba dobrze sp raw ę z tego, że robota  w olnom yślicielska, 
m ająca za cel w yraźnie anarchistyczną w alkę z w szelkim  au to ry ­
te tem  Boskim i ludzkim , jest przygotow yw aniem  g ru n tu  pod siew  
bolszewizm u. U znawszy w in te re sie  obrony państw a konieczność 
w zm ocnienia w k ra ju  bezpieczeństw a publicznego, w ładze nie będą 
zaw ierały  paktów  n ieagresji z żyw iołam i kom unizującem i. A w łaśnie 
tak ie  żywioły opanow ały w ostatn im  czasie w szelkie organizacje 
lewicowe. Pisząc o zaw arciu pak tu  n ieag resji z kom unistam i przez 
polskich socjalistów, w yraził się w tych dniach organ  pułkow ników , 
że P olska tak i pak t zaw arła  z Sow ietam i jako państw em , ale takiego

paktu  nie zaw iera ła  z K om iuternem  dążącym ostatecznie do w cielenia 
do im perjum  sow ieckiego Polski jako ósm ej repub lik i sow ieckiej.

Niechże więc opinja publiczna n ie dopuszcza, by po dośw iad­
czeniach h iszpańskich i francuskich , m ia ł się u nas tworzyć, dla 
w zm ocnienia czerw onego frontu ludow ego, jeszcze czerwony front 
pracow ników  „ku ltu ry" , pod patronatem  wodza sow ieckich pisarzy 
p ro letariack ich  G orkiego i w ielk iego m istrza polskich masonów 
S truga, a przy pomocy najpopularn iejszego  dziś w wolnomyśliciel- 
skim  św iecie cynicznego hersz ta  pornografów  „Żyga“dłowicza, zainau­
gurow any na lw ow skim  zjeździe żydowskich ku ltu rtreg eró w . Zakoń­
czył go śpiew  „M iędzynarodów ki", a  więc oficjalnego hym nu K om in­
te rnu  i to z podniesionem i w górę zaciśniętem i pięściam i, czyli 
w iern ie  tak  jak  na zgrom adzeniach organizacyj kom unistycznych.

Na zjeździe tym  kolportow ano list o tw arty  Rom ain Hollanda 
rozsyłany po św iecie przez osław ioną pary ską  L igę Obrony P raw  
Człow ieka, a sk ierow any do p rem je ra  K ościałkow skiego w sp raw ie  
wypadków  lwow skich, w których robotn ik  „dom agał się tylko 
wolności!" Ofiary tych w ypadków  otrzym ały na swoje osobiste adresy  
we Lwow ie przesy łk i pieniężne z Paryża, których przekazy m iały 
pieczątkę żargonow ą pism em  hebra jsk iem , nazw isko nadaw cy „Lo- 
te rsz ta jn " i pochodziły od kom unistycznej cen trali kom isyj obrończych 
dla w ięźniów  politycznych w Polsce . . .  To chyba w ystarcza.

Na Niedzielę siódmą po Wielkiejnocy.
EWANGELJA: Jan X IV . 23— 31.

Onego czasu: Mówił Jezus uczniom swoim: Jeżeli mnie 
kto miłuje, będzie zachoiuywal mowę moję, a Ojciec mój 
umiłuje go, i do niego przyjdziemy, a mieszkanie u niego 
uczynimy: kto mnie nie miłuje, mów moich nie zachowuje. 
A mowa którą słyszeliście, nie jest moja; ale tego, który mnie 
posłał, Ojca. To wam powiedziałem, wśród was przebywając. 
Lecz Pocieszyciel Duch Święty, którego Ojciec pośle w imię 
moje, on was wszystkiego nauczy, i przypomni wam wszystko, 
cokolwiek wam powiedziałem. Pokój zostawiam wam, pokój 
mój daję ivam: nie jako daje świat, ja wam daję. Niech się 
nie trwoży serce wasze, ani się lęka. Słyszeliście, że ja wam 
powiedziałem: Odchodzę, i przychodzę do was. Gdybyście 
mnie miłowali, tobyście się radowali, że idę do Ojca; ho 
Ojciec większy jest niźli ja. I teraz wam powiedziałem przed­
tem. zanim się stanie: żebyście gdy się stanie, uwierzyli. Już 
wiele z wami mówić nie będę. Albowiem idzie książę tego 
świata, a we mnie nic nie ma. Ale żeby świat poznał, że 
miłuję Ojca, a jak rozkaz dał mi Ojciec, tak czynię.

Między dobrem a złem rozegrała się przed wiekami walka. 
Walkę stoczyli aniołowie. Ona rozstrzygnęła o ich wieczności. 
Wałka ta jednak przeniosła się na ziemię, gdzie zło zaszczepił 
zbuntowany anioł. Jakkolwiek walka toczy się między niebem 
a piekłem, szermierzami są jednak ludzie. Ostatecznie dobro od­
niesie zwycięstwo, bo tak nas zapewnił P. Jezus, ale od przebiegu 
tej walki i udziału w niej zależy szczęście ludzkie i w wieczności 
i tu na ziemi. O ile człowiek przyczyni się do wygranej, uszczę­
śliwi się; o ile zaś stanie w szeregach z pod sztandaru zła, 
ściągnie na siebie przekleństwo Boże i potępienie. Jezus złożył 
przebłaganie i zadośćuczynienie obrażonemu Majestatowi Bożemu. 
Potrzeba jednak, by człowiek wszczepiony w Jezusa przez łaskę 
to odkupienie uczynił swojem i by pokonał zło w samym sobie. 
Niezawodne środki i moc przygotował Zbawiciel, reszta należy 
do człowieka. W  dzisiejszej Ewangelji wskazuje P. Jezus tych, 
którzy poprowadzą te dwa zastępy walczące: pierwszy o zwy­
cięstwo dóbr Ducha Św.: „Pocieszyciel Duch Św., którego Ojciec 
pośle w imię moje, on was wszystkiego nauczy", a drugi o zwy­
cięstwo zła, szatana: „...idzie książę świata te g o ..."  Walka 
toczy się po wszystkie wieki w duszy każdego człowieka. Szatan 
ma ułatwiony posiew zła, bo w naturze człowieka zaszczepił 
skłonności do złego przez grzech pierworodny. Nikt nie jest 
wolny od tego skażenia, które daje się człowiekowi boleśnie 
we znaki. Krzykiem bezsilności całej ludzkości jest skarga Apo­
stoła: „Nieszczęsny ja człowiek, kto mię wybawi od ciała tej 
śmierci" (Rzym 7, 24), „dany mi jest bodziec ciała mego, anioł

szatanów" (2 Kor. 12, 8), „Dlatego trzykroć Pana prosiłem, aby 
ode mnie odstąpił: I rzekł mi: Dosyś ty masz na łasce mojej". 
Według pouczenia Apostoła i z doświadczenia wiemy, że póki 
ziemskie ciało nosimy, póty od niego będziemy cierpieć. Jedyne 
lekarstwo, by nie dać się pokonać: „Łaska Boża przez Jezusa 
Chrystusa Pana naszego". Dawcą łaski jest Duch Św.

P. Jezus nietylko dużo, ale wszystkiego spodziewa się po 
lasce Ducha Św., w duszach swych wyznawców: „on was wszyst­
kiego nauczy". Kościół Chrystusowy na tej obietnicy swego 
Boskiego Mistrza buduje swoje posłannictwo. We wszystkich 
swych poczynaniach woła: „Veni Creator.. . “ (Weni Kreator) =  
„Przyjdź Duchu (Stworzycielu.. . “ Tę niezawodną praktykę za­
leca swym dzieciom. Jeżeli tyle zła na świecie i tak często 
ono triumfuje, wina po stronie człowieka, iż łaski Ducha Św. 
nie wprowadza w swe życie. Duch Św. musi przeniknąć czło­
wieka w całej jego istocie. Jeżeli Duch Św. nie natrafia na 
przeszkodę w swem działaniu, stwarza w człowieku góry dosko­
nałości. Czy nie to znaczy: „Wypuścisz Ducha twego, a będą 
stworzone i odnowisz oblicze ziemi" (Ps. 103, 30)? Dzisiaj duch 
świata zaciążył swem przekleństwem nad ludźmi, dlatego jest 
źle i bardzo źle. Jedyny ratunek to nawrót całego człowieka 
i na wszystkich polach do życia Bożego, którego dawcą jest 
Duch Św. Duch świata włada nietylko pogaństwem, ale szeroko 
spustoszył i pustoszy dusze chrześcijańskie. Chcąc się ratować 
usłuchajmy Apostoła: „napominam cię, abyś wzniecał łaskę 
Bożą.. . “ (2 Tym. 1, 6).

Św. Sakramenta to instrumenta łaski w rękach Ducha Św. 
W  nich jest moc na uświęcenie człowieka i lekarstwo na wszyst­
kie potrzeby duszy. Nie są to czcze ceremonje, ale źródła życia 
Bożego. Do tycli żywych wód nawołuje Jezus: „Jeśli kto pra­
gnie, niech do mnie przyjdzie, a pije" (Jan 7, 37), „rzeki wody 
żywej popłyną z żywota jego". Wszystkie święte Sakramenta 
zaszczepiają łub pomnażają w nas życie Boże, a ponadto przez 
łaski posiłkowe skutecznie leczą braki naszej duszy lub ją 
wspomagają w porządku nadnaturalnym. Nie mówimy już o tem, 
że i w porządku naturalnym mają wielkie znaczenie społeczne. 
Do wszystkich św. Sakramentów trzeba zastosować, co Jezus 
mówi o konieczności pożywania Jego Ciała: „Jeślibyście nie 
jedli ciała Syna człowieczego.. .  nie będziecie mieć żywota 
w sobie" (Jan 6, 54), bo w nich wszystkich jest owoc Krwi 
Jezusowej.

Akcja Katolicka ma wielkie zadanie budowania Królestwa 
Chrystusowego na ziemi przez wprzągnięcie w szeregi pracow­
ników Bożych szerokich mas, ale, jeżeli ma przynieść błogosła- 
wiony owoc, musi ze św. Sakramentów czerpać nieustannie łaskę.
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i Parowa Fabryka Cukrów i Czekolady

W KRAKOWIE
poleca znane ze swef wyborowe! Jakości. 

CUKIERKI i CZEKOLADY

I

Pamiętam te Święta Zielone...

W  A k c ji K a to lic k ie j n ic  w o lno  n ied o ce n iać  p r a k ty k  re lig ijn y c h , 
one m u szą  b y ć  zasilen iem  i ź ró d łem  ży c ia , k tó r e  c h cem y  d a ć  
sch o rza łem u  św ia tu . W  p rzec iw n y m  ra z ie  o sąd z i n a s  D uch  Św .: 
„p ró żn o  p ra c u ją  b u d u ją c y "  (Ps. 126, 1). „W z n ie c a jm y  ła s k ę  B ożą, 
k tó r a  w  n a s  je s t  p rzez  św . S a k ra m e n ta "  (2 T y m . 1, 6). „ P rz y jd ź  
D u ch u  Św ., n a p e łn ij s e r c a . . . “ „O to  'Stoję u d rzw i i k o łacę : je ś lib y  
k to  u s ły sz a ł g lo s  m ó j, i u tw o rz y ł m i d rzw i, w n ijd ę  do  n ie g o . . . “ 
(Obj. 3, 20). ' ‘ X . S t. M.

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N IO W Y .
31 m aja  n iedzie la : Z esłan ie  D ucha Św.

1 czerw ca pon iedzia łek : Błog. Jak ó b a  S trzem ię, b.
2 „  w to rek : Sadoka i Tow., mm.
3 „ ś ro d a : Klotyldy, p. (S u c l i e  d n i )
4 „ czw artek : F ranciszka K ar.
5 „ p ią te k : Bonifacego, b. m . ( S u c h e  d n i )
(i „ sobota: N orberta, b. ( S u c h e  d n i )
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M odlitwa o przyśpieszenie beatyfikacji X. P io tra  Skargi, u Jego 
grobu  w kościele św. P io tra  w  K rakow ie po raz pierw szy odm ów iona 
przez X. B iskupa R osponda — k tó ra  zapew ne rozpow szechni się 
w k ra ju , op iew a: •

„W szechm ogący wieczny Boże, dzięki Ci pokorne składam y, 
żeś Kościołowi św iętem u w Ojczyźnie naszej, darow ać raczył w iel­
k iego slngę Twego, X. P io tra  Skargę, jako niezw ykły wzór k ap łań ­
skiej, zakonnej i obyw atelsk iej cnoty, jako  obrońcę zagrożonej w iary  
i op iekuna ubogich, jako zlotoustego kaznodzieję i narodow ego p ro ­
roka. B łagam y Cię gorąco przez przyczynę Najśw. Panny , którą 

• S karga  tak  serdecznie m iłow ał, i przez tajem nicę Najśw. S akram entu , 
k tó re j tak  żarliw ie b ron ił, raez cudam i w sław ić sługę Twego, by 
Kościół Twój mógł go zaliczyć w poczet Błogosławionych. P rzez 
C hrystusa, P an a  naszego".
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ZAWIADOMIENIA.
TANIE PRZEJA ZD Y  I)LA  PIELGRZYM EK.

L iga P o p ie ran ia  T urystyk i zaw iadam ia, że p ielgrzym ki do 
Częstochowy i w szystkich innych m iejsc św iętych w Polsce mogą 
obecnie w myśl najnow szych rozporządzeń M inisterstw a K om unikacji 
korzystać z bardzo znacznych zniżek kolejowych, dochodzących do 
75% ceny norm alnych biletów .

Zniżki te  w ynoszą 66% d la  g rup  złożonych conajm niej z 200 
osób, zaś przy przew ozie conajm niej 500 sól) stosow ana jest t. zw. 
ta ry fa  „specjalna" (jak d la  funkcjonariuszy kolejow ych), tak , że 
obecnie przejazd  pielgrzym ów  koleją jest o w iele tańszy od kosztów 
podróży pieszej lub na  wozach. Nadto pociągi pątnicze przyjeżdżać 
będą rano  do m iejscowości odpustowych, w których daje się odczuwać 
brak  hoteli i noclegów, w ieczorem  zaś, po skończonych uroczysto­
ściach odwiozą pątn ików  do ich siedzib.

O rganizacje kato lick ie  i p rzedstaw iciele  duchow ieństw a w m iej­
scowościach, z których są o rganizow ane tak ie  p ielgrzym ki, w inni się 
porozum iew ać co do term inów  w yjazdu z najbliższą D elegatu rą  Ligi 
P o p ie ran ia  T urystyk i przez sw oje A kcje K atolickie. Tam zaś, gdzie 
g rupy  pątn ików  będą m niejsze, należy skierow ać zaw iadom ienie 
o te rm in ie  w yjazdu, z podaniem  ilości uczestników , do D iecezjalnego 
Insty tu tu  Akcji K atolickiej, k tóry  przeprow adzi połączenia m ałych 
p ielgrzym ek z sąsiadujących z sobą parafij, położonych na tym  
sam ym szlaku kolejow ym  w grupy  po 560 lub 200 osób.

Załączam y adresy  D elega tu r Ligi P op ie ran ia  T urystyk i przy 
D yrekcjach Okr. Kolei Państw ow ych: K atow ice — ul. D yrekcyjna 1; 
KRAKÓW — PL, MATEJKI 12: Poznań — W ały Zygm unta S tarego; 
Toruń — PI. T eatra lny  2; Radom — ul. P iłsudsk iego  10; Lwów — 
ul. Z ygm untow ska 1; W ilno — ul. S łow ackiego 14; W arszaw a — 
u|. T argow a 74, pokój 283.
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S taran iem  Sodalicji św. P io tra  K law era dla m isyj afrykańsk ich  

odbędą się w kościele WW. OO. K am edulów  na  B ielanach, nabożeń­
stwa m isyjne w obydw a dni Zielonych Św iąt, i. j. w niedzielę  31-go 
oiaja i w poniedziałek .1-go  czerw ca. Sum a o godz. 10-tej a  nieszpory 
0 godz. 4-tej. K azanie w niedzielę  w ygłosi O. E ugenjusz zak. OO. 
Kapucynów, w poniedziałek  O. B onaw entura zak. OO. P ijarów . Na 
to nabożeństw a połączone z m iłą  w ycieczką zaprasza w szystkicli 
Członków i Przyjació ł Misyj — Sodalicja św. P io tra  K law era.

R ekolekcje dla członków Straży H onorow ej Najśw. Serca P an a  
Jezusa w kościele SS. W izytek (K row oderska L. 16) odbędą się 
vv dniach od 1 — 5 czerw ca b. r. z następującym  p rog ram em : N auka 
Wstępna I czerwca, t. j. w d rug i dzień Zielonych Św iąt o godz. 5.30 
Pop. D nia 2, 3 i 4 czerwca I-sza nau k a  o 9-tej rano ; I l-g a  o 5.30 pop. 
Spowiedź rozpocznie się 4 czerw ca o 2-giej pop. Zakończenie reko ­
lekcyj w p ią tek  rano  o godz. 8.30 w połączeniu z nauką. Mszą św. 
\  K om unją św. P rzyjęcie uroczyste do Straży H onorow ej odbędzie 
si<? w następną n iedzielę, t. j. 7-go o godz. 5-tej pop.

P am ię tam  te Ś w ięta  Z ielone, P aliłem  płom ieniem  snopek
gdy dzień był wiosny nie k ró tk i; słomy szelestnej i suchej —
wtenczas to w polach zielonych w ierzyłem  w radość i baśnie,
p aliłem  w ieczór sobótki. w gusła urocze i d u c h y . . .

Pola  rozbłysły ogniam i, 
k tó re  pastuchy roznieśli, 
a w ieczór kw ietny  i wonny 
peten  był szczęścia i pieśni.

A dziś ten  św iat pełen  czaru 
chowa się w  cichy zakątek : 
d la  n iejednego już dzisiaj 
jest księgą przeszłych pam iątek .

Jeno po w ioskach oddalnych 
lud  palić ognie pam ięta  
i Duch się Św ięty unosi 
w te cudne Z ielone Św ięta.

W incenty Kuglin.
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Papież zw iedza W ystawę P rasy  K atolickiej w W atykanie. U góry 
w idzim y m alow any przez prof. Rozena fryz w sali polskiej, k tóry 
m a sym bolizować P o l s k ę ,  jako m atkę Św iętych i p rzedm urze • 
C hrześcijaństw a: św iętycli i wodzów um ieści! m alarz  po obu 

stronach W aw elu.



Sprawozdanie z działalności Krakowskiego Arcybiskupiego Komitetu Ratunkowego r
za czas od 1 maja 1935

Rok sprawozdawczy 1935/36, był dla Arcybiskupiego 
Komitetu bardzo ciężki. Zwiększanie się ogólnej biedy, 
a wybitne zmniejszenie się dochodów, na które składały 
się w innych latach subwencje instytucyj bankowych, pań­
stwowych i miejskich, utrudniało bardzo działalność Komi­
tetu. —  Zdany on był w zupełności na ofiarność społeczeń­
stwa, które jednak, jak i w innych latach ubiegłych, nie 
zawiodło. Składki wpływały przez cały rok i stały się pod­
stawą działalności Komitetu.

W  listopadzie 1935 r. rozpoczął Komitet prace, któ­
rych celem było zbieranie potrzebnych funduszów. —  Roze­
słanie kilkuset odezw z prośbą o składki, przyniosło ocze­
kiwany dobry rezultat. Datki wpływały bez przerwy, na 
ręce Najprzewielebniejszego Księcia Metropolity do biura 
Komitetu, do administracyj miejscowych dzienników, na 
conto P. K. O. i do Związku „Caritas". Co 10 dni ogłaszał 
Komitet w dziennikach spis składek z wyszczególnieniem 
ofiarodawców.

Drugiem większem źródłem dochodu, była przepro­
wadzona przy pomocy Organizacyj katolickich i Związków 
społecznych zbiórka mieszkaniowa, stolikowa i lotna, która 
przyniosła ogółem 5.804.08 zł., w czem mieszkaniowa 
5.357.33 zł., stolikowa 431 zł., lotna 15.73 zł. Przy zbiórce 
odzieżowej, którą przeprowadził Komitet przy pomocy So­
dalicji Akademików, zebrano do 1.000 sztuk odzieży. Po 
poddaniu rzeczy tych dezynfekcji i wyreperowaniu ich przez 
panie Kongregacji Pań Dzieci Marji, rozdano je za pośred­
nictwem Komitetów Parafjałnych biednym:, będącym w opie­
ce Arcybiskupiego Komitetu. —  Przy odbywających się 
w Domu Katolickim odczytach religijnych, zebrał Komitet 
84.58 zł. dobrowolnych groszowych datków.

Wbrew smutnym przewidywaniom, wpłynęło w tym 
roku dość dużo ofiar w naturze i tak: 1) Siersza 15 ton 
węgla. 2) Cech Rzeźników i Wędliniarzy 15 kg. kiełbasy.
3) Michoniowa 10 kg. kiełbasy i 5 kg. słoniny. 4) Fundusz 
Pracy 585 kg. kawy i 400 kg. cukru. 5) Gmina Radziszów 
składkowo 100 kg. -mąki pszennej i 240 żytniej. 6) S.S. Nor­
bertanki 100 kg. mąki pszennej. 7) Kostecki 55 kg. siekanki 
i 55 kg. fasoli. 8) Małopolski Związek Mleczarski 720 jaj.
9) Frączek 10 kg. kiełbasy. 10) Albin Synowiec 6 kg. kieł­
basy. 11) N. N. 10 kg. słoniny. 12) N. N. 1,0 kg. słoniny. 
13) Firma Karwat 4 mtir. drzewa opałowego. Dyrekcja 
Tramwajów ofiarowała bilety bezpłatnej jazdy dla pracow­
ników Komitetu.

Dodać należy, że dobrodziejstwem dla Komitetu jest 
bezpłatne przyjmowanie do druku wszelkich odezw, próśb 
i ogłoszeń, przez miejscowe dzienniki, jakoteż bezpłatne 
wygłaszanie ich, przez Polskie Radjo w Krakowie, które 
nigdy nie odmawia Komitetowi tej przysługi.

Komitet rozpoczął wydawanie pełnej ilości obiadów 
w sezonie zimowym dla nierejestrowanych bezrobotnych, 
fizycznie i umysłowo pracujących — ■ przeciętnie 1.200 
dziennie —  od 1. XII. 1935 r. Przez inne miesiące roku 
sprawozdawczego, wydawał około 100 obiadów dziennie, 
dla najbardziej potrzebujących. Do dnia 15 kwietnia 1936 r. 
wydał Komitet ogółem 176.686 obiadów, z czego 27.117 dla 
umysłowo pracujących. Obiady wydawano w kuchniach 
Katoł. Stowarzyszenia Kobiet, przy ul. św. Tomasza i .Fran­
ciszkańskiej, w kuchni przy ul. Bożego Ciała, Warszaw­
skiej i S. S. Albertynek na Czerwonym Prądniku.

W  roku tym, zostało tak, jak w innych latach, wy­
słanych 20 wątłych dzieci do Rabki, gdzie zostały przyjęte 
przez Tow. Opieki Szpitalnej nad Dziećmi, na kilkuty­
godniowy bezpłatny pobyt.

Sprzedaż 2 i pięciogroszowych bloczków, zapomoeą 
których zwalcza się nałogowe żebractwo, odbywa się nadal 
i przeprowadzana jest przez Sekcję Komitetu, będącą w Za­
rządzie kongregacji Pań Dzieci Marji. —  Komitet pokrył 
koszta druku, w sumie 284 zł. —  Bloczków sprzedano 
ogółem za sumę 8.000 zł.

Komitet zamknął swą zimową działalność w dniu 
15 kwietnia 1936 r. z tem, że przez lato, będzie w stosunku

do 15 kwietnia 1936.
d o  p o z o s ta łe g o  z a p a s u  g o tó w k i ,  w y d a w a ł  k i l k a d z ie s ią t  o b ia ­
d ó w  d z ie n n ie , d la  n a jb a r d z ie j  p o t r z e b u ją c y c h .

K o ń c z ą c  ro c z n e  s p r a w o z d a n ie ,  S k ła d a  K o m ite t  g o r ą c e  
p o d z ię k o w a n ie  w s z y s tk im , k tó r z y  b ą d ź to  d a tk a m i  p ie n ię ż -  
n e m i, b ą d ź  n ie s z c z ę d z ą c  t r u d ó w  i p r a c y ,  z c a łe m  p o ś w ię ­
c e n ie m  u ła tw ia l i  m u  n ie s ie n ie  p o m o c y  i w s p a r c i a  n a j ­
b ie d n ie js z y m .

SP R A W O Z D A N IE  K A S O W E  
K ra k o w sk ie g o  A rc y b isk u p ie g o  K o m ite tu  R a tu n k o w e g o

za  czas od 1 m a ja  1935 do  20 k w ie tn ia  1936.
Przychody:

1. Pozostałość kasow a z r. 1934/35 ....................  2.925.47 zł.
2. Ofiary osób ś w i e c k i c h .......................................... 11.663.34 „
3. „ d u c h o w i e ń s t w a ............................................. .......  1.687.15 „
4. „ instytucyj f i n a n s o w y c h ...........................  2,850.— „
5. „ złożone ze sk ładek  w kościołach parafjałnych

i innych w  m i e ś c i e .................................................  1.544.— „
6. Ofiary złożone do rąk  J. E. K sięcia M etropolity . . 19.800.— „
7. Z biórki po dom ach i u l i c a c h ........................... 5.804.08 „
8. „ p ryw atne  i na odczytach w  Domu Katoł. 144.28 „
9. Z w rot za obiady pobrane  dla ubogich par. św. Flo-

rjan a  i św. A n n y .................................................  472.26 „
10. Z \^ o ty  za dary  w  na tu rze  przekazyw ane kuchniom  

K om itetu     829.24 „
11. % dopisane do gotów ki złożonej na książeczce Kasy 

O s z c z ę d n o ś c i    276.30 ,,
12. Mylnie nadesłane  do Komite tu  p ien iądze . ■ . 180.— „

Razem przychody w yniosły . . 48.176.12 zl.

Rozchody:
1. K uchnia przy ul. F ranciszkańsk iej za 

dostarczone o b i a d y   8.090.72 zl.
2. K uchnia przy ul. Hożego C iała za do­

starczone o b i a d y  13.124.10 „
3. K uchnia SS. M iłosierdzia za d osta r­

czone o b i a d y   10.236.16 „
4. K uchnia SS. A lbertynek  za d osta r­

czone o b i a d y   997.70 „
5. D wie kuchnie  dla in teligencji pobrały  9.572.53 „
6. Subw encja dla kuchni Sod. Mar. A kad. 500.— „
7. W ydatki św iąteczne na  Boże N arodze­

n ie  i W i e l k a n o c   687.95 „
8. K oszta a d m i n i s t r a c j i   1.098.73 „
9. D ruk  bonów 2 i 5-grosz. dla żebraków  284.— „

10. D atek  dla pow odzian w r. 1935 . . 6.— „
11. Zw rot nadesłanych  m ylnie do K om i­

te tu  p i e n i ę d z y   180.— „
Razem   44.777.89 zł.
Pozostaje nadw yżka w kasie 3.398.23 zł.

Ś. p. K siądz In fu ła t MARCELI Ś L E P I C K I ,
D ziekan K apitu ły  K ated ra lne j K rakow skiej, Oficjał Sądu 
Książęco - M etropolitalnego, P rotonotarjusz A postolski, 
P ra ła t Domowy Jego Św iątobliw ości Ojca św iętego, zm arł 
w K rakow ie, dn ia  21go m aja na  zapalen ie  płuc w 73 r. 

życia i 49 r. kapłaństw a. R. i. p.



Na drodze do bazyliki stoi posąg' św. Bernadetty. Nędzna 
chuścina okrywa jej główkę, małe nożyny tkwią w wykoszla- 
wionych bucikach. A jednak przed tym posągiem najpotężniejsi

ALEKSANDER JUNOSŻA-OLSŻAKOWSNI.

władcy świata Uginają kolana, składają hołd tej, której objawiła 
się Matka Boga Żywego!

Była za życia słupem ognia, zapalającym serca wiarą 
i nadzieją —  i taką pozostanie wiecznie!

Lourdes, miasto cudów! Zaiste cudownem jest jego powsta­
nie i historja! Z małej i nędznej wioski góralskiej w Pirenejach 
wyrasta w ciągu kilku lat pięknie rozbudowane miasto z maje­
statyczną i wspaniałą bazyliką, ustawioną na miejscu objawień 
św. Bernadetty Soubirous. A przecież jakże mało była stwo­
rzona na bohaterkę zdarzeń nadprzyrodzonych ta cicha i mała 
święta, która w oki-esie. objawień miała zaledwie czternaście 
lat! Jako córka górala nie wierzącego w przywidzenia, surowego 
i twardego, nie znalazła w domu podtrzymania i wiary w swe 
objawienia, lecz naodwrót spotkała się z oporem i potępieniem. 
Wszyscy nieomal powstali przeciwko niej! Dorośli odnieśli się 
z niedowierzaniem, władze samorządowe i państwowe, czuwając 
nad spokojem publicznym, zakazały modlitw przed Grotą i, za­
grodziwszy dostęp do niej deskami, ustawiły na straży żandar­
mów. Ostrożny i powściągliwy proboszcz z Lourdes oraz podlegli 
mu wikarjusze nie ukazywali się w Grocie, aby uchronić ducho­
wieństwo od posądzeń, że wpływa na Bernadettę i swoją powagą 
oraz dostojeństwem przysłania sprawę, która wymagała jeszcze 
wielu objaśnień.

A jednak mimo sprzeciwieństw, mimo przeszkód i zatar­
gów z władzami, mała, czternastoletnia dziewczynka, nie dała 
się ugiąć ani zastraszyć. Wiodła ją bowiem Ta, której usta 
wypowiedziały słowa pełne boskości i tajemnicy:

—  Ja jestem Niepokalane Poczęcie!

„ Dziś ponad Grotą wznoszą się trzy kościoły olśniewającej 
piękności. Dolny, urządzony z bizantyjskim przepychem, posiada 
marmury, mozaiki i bronzy. W  górnym króluje gotyk, opro­
mieniony urokiem zaświatów. Na ścianach zawieszone wota 
w ozdobnych, szczerozłotych ramkach. W  ciągu dziesiątków 
lat składali je w ofierze ci, których łaska Przenajświętszej Panny 
powróciła do życia. Dolna zaś krypta zawiera kilkadziesiąt 
konfesjonałów. Tam czcigodni kapłani zdejmują ciężar grzechów, 
wiodąc dusze ku zbawieniu.

W  okresie pielgrzymki idą procesje za procesjami. Łopocą 
na wietrze chorągwie, rozlega się pieśń, płoną tysiące świec. 
Kardynalskie purpury, śnieżno - białe komże i nieposzlakowana 
czerń dygnitarzy oraz wielobarwny i wielotysięczny tłum skła­
dają hołd w cudownej grocie.

A przed bazyliką, na placu, ustawione długim szeregiem 
wózki z chorymi, czekają kornie błogosławieństwa. Oto zbliża 
się baldachim z Przenajświętszym Sakramentem. Tłum zamiera. 
Wykrzywione spazmem usta wzywają miłosierdzia. Zżarci przez 
raka, zgańgrenowani, suchotnicy wydający ostatnie tchnienie, 
paralitycy, których dusze od dziesiątków lat tkwiły w sztywnych 

■ ciałach, niby trumnach, łączą się w jednem przemożnem błaganiu 
o litość. Opuszczeni przez wszystkich, odarci ze złudzeń i nadziei, 
skazani na śmierć przez ludzką medycynę, owe strzępy ciała 
cuchnącego zamierającą w. nich iskierką życia wołają Tej, która 
jest Niepokalane Poczęcie.

A laska Jej niewidzialna niby dobrotliwy uśmiech Zbawi­
ciela pada promieniem na tysiączne rzesze chorych i uzdrawia 
w ciągu trwania błyskawicy. Tu i ówdzie rozlega się krzyk 
upojenia, któremu odpowiada jęk tłumów. Tu i ówdzie chory 
odrzuca szczudła lub zrywa bandaże- krwią nasiąkłe i ropą. 
Giną rany i wrzody, zrastają złamane kości, prostują się zgięte 
potwornie kręgosłupy. Powraca życie, radość i szczęście!

I przychodzą wówczas na myśl słowa wiekopomne: głusi 
słyszą, ślepi widzą, a ubogim opowiadana jest Ewangelja!

Pierwszej łaski ze strony Matki Boskiej dostąpił prosty 
robotnik nazwiskiem Burriett, z zawodu kamieniarz. Człowiek 
ów padł ofiarą nieszczęśliwego wypadku przy rozsadzaniu dyna­
mitem skał w Pirenejach niedaleko Lourdes. Ostry odłamek 
kamienia, wyrzuconego z wielką siłą, przeorał mu twarz i zranił 
prawe oko, przyczem wstrząs mózgu był tak silny, że ledwo go 
zdołano uratować od śmierci. Pozostał jednak kaleką na całe 
życie, w ciągu bowiem dwudziestu lat cierpiał straszliwie na 
bóle głowy i zaniewidział.

Kiedy w grocie wytrysło cudowne źródło, nieszczęśliwy 
robotnik posłał jedno ze swych dzieci po wodę i —  modląc 
się —  jął przemywać sobie chore oko. I —  przejrzał!

Wezwany lekarz, który miał go w opiece od szeregu lat, 
nie chciał dać temu wiary i dla próby napisał coś na kartce, 
żądając, aby Burriett, zasłoniwszy ręką zdrowe oko, przeczytał. 
Ten bez trudu spełnił życzenie lekarza, czytając na głos wobec 
świadków następujące słowa:

—  Burriett ma porażenie organiczne oka i nie przejrzy 
nigdy!

Od tego czasu upłynęło długich siedem dziesiątków lat 
i tysiące beznadziejnie chorych zawdzięcza cudownej Grocie 
powrót do zdrowia. Każdy cud skrupulatnie zapisany jest przez 
biuro stwierdzeń lekarskich.

Posłuchajmy —  co przynoszą nam ostatnie najnowsze 
uzdrowienia:

1) Kleryk M. Albert Dessailly miał nieszczęśliwe dzieciń­
stwo. Wątły, slaby i chorowity. Po dojściu do lat młodzieńczych 
zapadł ciężko na tuberkulozę gardła. Pokarm przełykał z trudem 
i bólem. Badany przez laryngologów oraz poddany radiografji, 
dowiedział się, że tuberkuloza ogarnęła nietylko przewód pokar­
mowy, lecz i płuca. Stan był groźny. Nieszczęśliwy kleryk stracił 
głos i mówił szeptem. Czasami wstawał z łóżka i zgarbiony, 
o lasce, przy pomocy innych, przechadzał się po pokoju. Wreszcie 
lekarze zażądali operacji. Zrobiono odmę prawego płuca. Niestety, 
skutku nie było.

Choroba rujnowała coraz bardziej wycieńczony organizm. 
Przy wzroście 1.70 m. ważył tylko 50 kg.! Mając lat 30, 
wyglądem przypominał starca sześćdziesięcioletniego. Przestał 
opuszczać łóżko i leżał całemi miesiącami bezwładny, ledwie 
dyszący z ciężkiemi kroplami potu na śmiertelnie bladem czole. 
Lekarze opuścili bezradnie ręce. Był skazany na śmierć!

W  roku 1928-mym, dnia 16 września zawieziono chorego 
do Lourdes. Natychmiast po przyjeździe był wykąpany, pomimo 
iż woda w grocie miała zaledwie 11 stopni, ciepła. Wyjęty 
z wanny, odzyskał raptem głos i siły. Poprosił o ubranie i ubrał 
się bez niczyjej pomocy. Lekarze w biurze stwierdzeń byli oszo­
łomieni. Po 48 godzinach waga ciała z 50 wzrosła na 54 kg. 
Po dwóch tygodniach ważył 69 kg. i był okazem kwitnącego 
zdrowia i siły. Żyje do dnia dzisiejszego.

2) Urzędnik Teofil Thiem, zamieszkały w Liege, cierpiał 
na owrzodzenie dwunastnicy. Choroba ta zazwyczaj kończy się

W łoska księżna P iem ontu  M aria-Jose (w środku), k tó ra  na  w ojnie abi- 
svń«V ie i  hvta o ie leun iarka . nrzvhvła do Neanolu. ndzie pow ita! ia inaż
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śm ie rc ią . M edycyna  m oże c o n a jw y że j p rz e d łu ż y ć  c ie rp ien ia  ch o ­
reg o  n a  p ew ien  czas.

T h iem  o d czu w ał d o tk liw e  b ó le  w  p ie rs ia c h , p rz e ły k u  i p le ­
cach . P o z a te m  c ie rp ia ł n a  du szn o ść . T raw ien ie  m ia ł złe, a  p rzy tem  

-m arł z g ło d u  sp o w o d u  n iem ożnośc i o d ży w ian ia  się. S to so w an o  
z a s trz y k i i sp e c ja ln ą  d ie tę . R e z u lta tu  d o b reg o  n ie  b y ło . C ho ry  
z w ra c a ł w sz y s tk o . L e k a rz e  p rz y s tą p il i  do  o p e rac ji i o tw o rzy li 
żo łąd ek . Od te j  p o ry  ch o reg o  od ży w ian o  p rz y  p o m o cy  so n d y . 
B y ła  to  m ęcz a rn ia , a  ra c z e j ag o n ja . P o  d w ó ch  ty g o d n ia c h  n a d ­
lu d zk ich  c ie rp ień  ro d z in a  T h iem a  w yw ozi go  do L o u rd es . B yło  
to  20 m a rc a  1929 ro k u . W  ty m  czasie  n ie  b y ło  żad n y ch  p ie l­
g rzy m ek . T h iem a  w y k ą p a n o  tr z y  ra z y . Za trz e c im  ra z e m  lek a rze  
n ie  m og li za ło ży ć  ch o rem u  so n d y , po n iew aż  o tw ó r w  b o k u  zn ik ł 
bez  ś lad u . Od d n ia  te g o  T h iem  p o czą ł jeść  n o rm aln ie . B a d a n ia  
w  b iu rze  s tw ie rd z e ń  w y k a z a ły , że o rg an izm  jeg o  je s t  zupe łn ie  
zd row y . Ż adnego  o w rzo d zen ia  d w u n a s tn ic y  n iem a.

3) M arja  T ro lo n g  w  17 ro k u  ży c ia  z a p a d ła  n a  c a łą  se r ję  
ch o ró b  i n a jp ię k n ie jsz e  sw e la ta  sp ęd z iła  w  szp ita lu . M iała s z k a r ­
la ty n ę , p o tem  zap a len ie  śred n ieg o  u c h a , co spow o d o w ało  o p e rac ję  
tre p a n a c ji  czaszk i. P o  m a łe j p rze rw ie  d o s ta je  w rzo d ó w  k o s tn y c h  
p ra w e j nog i. W  c iąg u  11 m iesięcy  tr z y  ra z y  le ż a ła  n a  s to le  
o p e racy jn y m . P o d  k o n iec  ro k u  z a p a d a  n a  o g ó ln ą  tu b e rk u lo z ę  
k o śc i i p rzez  32 m iesięcy  z n a jd u je  się u n ie ru ch o m io n a  w  sp e ­
c ja ln y m  a p a ra c ie  w  sa n a to rju in . W  m ięd zy czas ie  d o s ta je  plew - 
ry tu , k tó r y  p rzech o d z i szczęśliw ie , n a to m ia s t le k a rz e  s tw ie rd z a ją  
ze z g ro zą  p e ry to n it  b rzu ch a . J e s t  to  g ro ź n a  ch o ro b a  n ieu lecza ln a . 
K o ń c z y  s ię  zaw sze  śm ierc ią .

Z s a n a to r ju m  p rzew o żą  ch o rą  do  s z p ita la  w  L ille  i tam  
o p e ru ją  n a  ś lep ą  k iszk ę , k tó re j  o s tre  i b o lesne  o b ja w y  w y s tą p iły  
n iesp o d z iew an ie . W  m iesiąc  p ó źn ie j m u s ia ła  n a s tą p ić  n o w a ope­
ra c ja , p o le g a ją c a  n a  w yc ięc iu  w rzo d u  tu b e rk u lic z n e g o  z lew ej 
s t ro n y  b rz u c h a . J e d n a k  ra tu n e k  b y ł ju ż  spóźn iony . T u b e rk u lo z a  
o g a rn ę ła  bow iem  s to s  p ac ie rzo w y . C h o ra  ję ła  m a ja c z y ć  spow odu  
w y so k ie j g o rączk i. C ie rp ia ła  u s ta w ic z n ie  n a  w y m io ty . B rzu ch  
w zd ę ty . W  u ry n ie  z n a jd o w a ła  się  ro p a . N e rk i z o s ta ły  z a a ta k o ­
w an e  p rzez  w rzody .

N ad  n ieszczęśliw ą  k rą ż y ła  śm ierć .
D n ia  24 cz e rw c a  1931 r . T ro lo n g  p rzy w iez io n o  do  L o u rd es . 

W y s ta rc z y ła  je d n a  k ą p ie l i w sz y s tk ie  ch o ro b y  zn ik ły  bez  ś lad u !

M ożnaby  w  te n  sp o só b  p ro w a d z ić  d łu g ą  lis tę  u zd ro w ień có w , 
k tó rz y  d o zn a li ła sk i P rz e n a jśw ię tsz e j P a n n y . M ożnaby  to m y  ca łe  
sp isy w ać , św iad k ó w  ty s ią c e  g ro m ad z ić  i le k a rz y  op in ji zas ięg ać , 
k tó rz y  bezsiln i i b e z ra d n i n ie  m og li u p o ra ć  się z cho robam i. 
I ch oc iaż  k a ż d a  z ty c h  h is to r j i  o c ie k a  k rw ią  i łzam i, cu ch n ie  
ro p ą  i p o tem  śm ie rte ln y m , a  p rz e to  w zb u d za  w s tr ę t  i p rze rażen ie , 
d la  p isząceg o  te  s ło w a  je s t  n a jp ięk n ie jszy m  p o e m a te m  se rca .

B o k ró lu je  w  n ie j N iezg łęb ione  M iłosierdzie!
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B A R T O S  G A D U Ł A .
N. Ił. 1*. J. C lir.! „Duchu Ś w ięty  przyjdź prosim y, T w ojej la sk i 

nam  trzeba . .  . „Duchu Boże N ajśw iętszy, spuść nam  jaknajgorętszy  
prom ień  Twojej św iatłości, ho p rzeciw  najw yżsem , najśw iętsem  pra­
w om  przyrodzenia  i Ducha w  c low ieccń stw ie , pow staje rew olta  n ie­
pojęta sodom sk ich żądz, zw yrodnien ia  i zezw ierzęcen ia , strasnej sa- 
m ozatraty rośn ie  grzech p r z e k lę ty . . .  Przyjdź D uchu Ś w ięty  Boże, 
ho serca duse ludzkości, m iłością  jakąś n ienaw istn ą  chore, żądzą 
„krw aw ych rozp ru w ać11 m orderstw  cia ła , ducha, beznadziejnej w iec- 
ności za grobu otw orem , rozpacliw a, beznadziejna noc carna i głucha... 
Przyjdź Duchu Ś w ięty  lło ze , ho grzech cnotą, cnota grzech em  jest 
dzisiejsych  casów , sam obójstw o n ie s ie  ludziom  ziem sk iego  atlasu  . . .  
D uchu Boże N ajśw ięsty , daj nam  jak najgorętsy, prom ień  Twojej 
św iatłości, ho szare, czarne godziny dziś na całym  św iec ie , barw ę sw ą  
utraciły  tęce, zorze, k w iec ie , dni pogodne sp łow ia ły , naw et słońce  
sam o, stało się  na n ieb iosach  sm ętną, m ętną p la m ą ! . . .  bo gasną  
św ię te  znice w  dom ow ych ogniskach , a c łow ieca  źrenica n ienaw iścią  
b ł y s k a . . .  zam iera B oska Miłość, W iara i Nadzieja, a łzaw i, rani, 
krw aw i K aina id e ja . . .  i zw olna cała ludzkość staje s ie  kosm arą, ma- 
torją bezdusną, bez serca tak sarą . . .

Przyjdź Duchu Św ięty  Boże i spraw , aby byli b łogosław ien i w  n ie ­
b ie  i w  Ojcyźnie, co sie ją  k w iaty  m iłości b liźn iej, co drżą o cystość

sw ej bia łej szaty, chocias dziś także, nastały casy i ze drw ią, kpią  
z nich ci, co b r u d a sy . . .  O niechaj bedą b ło g osław ien i, co w  Ducha  
w ierzą , B oską N adzieję i Miłość serzą, chocias są sm utni i ośin ic- 
sen i — b ło g o s ła w ie n i. . .  B łogosław ien i co duchem  prości, pracują  
na m iód i chleli m iłości, choć im  się  w dzięcność n ierozprom ien i, b ło ­
gosła w ien i . . .  B łogosław ien i, b ło g osław ien i, n ie  ci co m iotą gradem  
kam ien i, kul i granatów , gazam i trują i zem stą dysą, lec ci co cynem  
Ducha M iłości B osk iej i b liźn iej, św ię tej m iłości scęście  budują, po­
koju c is a . . .

Przeprasam  W as m oi K ochani C ytelnicy „Dzwonu N iedzie l­
nego11, ze tę m oją św iątecną gaw ęnd ę rozpocąnem  tukiem  n ieudol- 
nom kazaniem , jak to robią  pon iek tózy psew odnicy kom panii i w  od­
pusty na nasej św ię tej K alw arji, ze w  tych ich przem ow ach, oracy- 
jach, czasem  w ięncy śm iesności, jak obroku duchow ego.

W Z ielone Ś w ięta  n iech  każdy sary, bury, b iedn y, bezrobotny  
c łow iek  sceze, serdecn ie , gorąco pom odli s ie  do D ucha Ś w iętego , 
aby racył ośw iec ić  nasą polską biurokrację, co w n iejed nej potrzebie, 
w ypadku, ino straśn ie  k iep sk ą  racyję. A żeby m ógł bezrobotny dostać  
robotę, m usi m ieć  legitym acjąm , dow ód osobisty, o który m usi sie  
starać nojprzód u sołtysa , potem  u k sięd za  probosca, dalej u wójta  
i na ostatku jesce w  Starostw ie. Z tem i dokum entam i, m oże być ze 
dostan ie robotę, a jak n ied ostan ie , to będzie  m ioł te dokum entu na  
pam iątkę, do sam ej naw et g łodow ej śm ierci. S liśm y z Bobulą W ojt­
k iem , k o legą  skolnym  z kościo ła  w  n ied z ie lę  i om aw iali te doku­
m entu dla bezrobotnych, to okrutn ie d łu g ie , c ię sk ie  staranie , ażeby je  
dostać. — W szystko to m ój W ojtuś rozum ie, ze urzędow anie m usi 
być jak od A nnasa do K ajfasa, od P ilo ta  do H eroda, dokum entne, 
ale  poco do tego potrzebny jest ksiądz probosc? — pow iadam  do 
koleg i a on, m i na to: — K siądz probosc Bartku jest najw ażniejsy  
i najpotrzebniejsy do tego dokum entu bezrobotnego. .Te coz ty p lecies  
W ojtuś? Je dla cego?  — D latego  Bartku, bo ksiądz probosc daje inen- 
trykę, ze s ie  ten bezrobotny naprow dc urodził. U śm io lem  się  z tego  
dow cipnego pow ied zen ia  W ojtka, tak serdecn ie , ze m i o m ało brzuch  
n ie  pęknął, a le  pasek , pam iątka z św iatow ej w ojny urwał s ię  m i 
na portasach! Poco ten  kłopot księdzu  proboscow i z inentrykam i dla  
bezrobotnych, to naprow de trudno pojąć, bo przecie na trzy m iljony  
bezrobotnych an i jednego ta k iego  nim a w  P olsce , coby sic  n ie  uro­
dził! . . .  Opróc tego  co p ow iedzio lem , m usi jesce m ieć bezrobotny dw ie  
fotografije do bezrobotnych dukum entów , co w szystko razem  kostujc  
sześć złotyk, które jakby m óg bezrobotny zarobić jus n ie  jest bezro­
b o tn y m !.. . O Duchu Św ięty  Boże! ośw ieć tę nasą biurokracyję, zeby  
m iała  choć jaką taką podobną do cego racyję. W tem  m iejscu , przy- 
pom ino sie  m i downie,jsy pom ysł ustaw ow y nasej biurokracyję, ze 
kon ie  m ają być zaprzągane z praw ej strony dyśla , a o w otach, koby­
łach, osłach i m ułach, ustaw a ta nic n ie  pow iadała , z której strony  
dyśla  je zaprzągać . . .

W  drugą n ied zie lo  m aja ku w iecorow i, patrzę się  oknem  ku 
zaw iśłu , a tu idz ie  ku m ojej ch a lup in ie  m iedzą, bajecnic kolorow o  
kom panijo. O ranyści m yślę se , cyliy k w io tk i z nasycił łąk i pól w y ­
brały się  do króle w ica Maja w odw iedziny?  A m oże to do m nie sta ­
rego  B artka G aduły? zapytało sie  m oje serce m ojej dusy, no i rzecy- 
w iśc ic  jus przed oknam i m ojej chalupiny rozsypała się  ta bajecnic  
kolorow o kom panijo, n ie  kw iotk ów , a le  m oże jesce  p iękn icjsych  od 
nich dz iew usek , druchien P oręb ianck  i W ielkodróżanek , P obiedrza- 
nek  z K ółek K. S. M. Z. W ysedem  do nicli, a  one m nie  chórem  
przem iłych  g ło sik ó w  p ow ita ły: „Niech bedzie  pochw alony Jezus Chry­
stus! — Na w iek i w iek ó w  am en! W itojcie dz iew usk i druchienk i! Co 
mi p ow iec ie , pocoście do m nie te le  św ia ty  jaze z Marcy P oręby do 
m nie przyw ędrow ały . — A przyszłyśm y — odezw ała  s ic  prezeska  
i k ilk a  druchien, poznać n asego  po letę  i B artosa G adułę, co tak 
p iek n ie  w  „D zw on ie  N iedzielnym 11 gaw ędzi. — l i i i  kochane ślicn e, 
p iek n e jedna w  drugą druch ienk i, Boże s ie  zm iłuj z tukiem  ta polctą, 
jako ja, a te m oje g aw ęd y  tes don icego, bo to jus na starość n ie  jestem  
tak i w eso ły , dow cipny, jako dow niej, dow niej za m łodych lot liy łem , 
ule m niejsa  o to, w stąpcie , bardzo w as prosę, do m ojej chalupiny na  
kw ilk c. Było icb kolo trzydzieści, ca lu sicn ką izd eb kę zapełn iły . Jezus­
ku słod ziu sien k i! ty le ocąt m odrych, jak n iezapom inajk i, b ław atk i, 
fi jo lk i, carn iuśkich a jarzących, jak ta nocka gw iaździsta  na now iu , 
patrzy na m nie , strzylo w zrok iem  po ścianach m ojej b iedn ej izdebki, 
a buzie w szyśk ie  tak ie  u śm iech n ięte , zaciek aw ione, jak to jest u tego  
B artosa G aduły — w  chałup ie , że książek  toto co u księdza , albo 
profesora, a b ieda  taka  sam a, jak u icb ta tusiów  albo naw et w ięksa . 
Jus sic  dobrze w iccorzylo  a droga do Marcy P oręby, W ielk ich  Dróg  
daleka , tak sie  druchienk i w ysypały  do pola z m ojej chalup iny i po­
żegn ały  ze m ną, a ja im  pod ziękow ał, jak m ogłem  za tak ie  przem iłe  
odw iedziny. D rucbuy z Marcy P oręby i nase z P obied za , poceny  
sie  zegnać przeserdecnem i w zaiem n em i pocałunkam i. Boże, Boże k o ­
chany, to ino w  n ieb ie , tak ie  lilijo w e , s łod k ie  całusk i pom iędzy an io­
łam i, jak pom iędzy tem i dz iew uskam i druchienkain i, pom yślałem  se  
i w zdychnąl g łęboko. Moja W isia  co s ie  już dziew cyć zacyna, odpro­
w adziła  je, bo m oja cbałup ina pom iędzy górkam i, lasam i, gajam i — 
ła tw o możno pobłądzić, a k ied y  w róciła  n im ogla  s ie  nachw olić co za 
ładne, p iek n e  a m iluśko grzćcne te dziew uchy P orębiank i. Ja z mo­
jego zycliw ego , scerego  serca, w insuje  im , jak dorosną, W ielebny  
Ks. K anonik J. Matoga, mój kochany przyjaciel, do ślubów  z kocha- 
nem i chłopcam i, jak najserdecn iej pob łogosław ił.
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ŹRÓDŁO WODY ŻYWEJ.
D zienn ik  p o d ró ży  do  Z iem i Ś w ię te j i n a  W sch ó d  R . P . 1934.

„Błogosławieni ubodzy duchem, albowiem ich jest Kró­
lestwo Niebieskie. Błogosławieni, którzy ' płaczą, albowiem 
oni będą pocieszeni. Błogosławieni cisi, albowiem oni posiądą 
ziemię. Błogosławieni, którzy łakną i pragną sprawiedliwo­
ści, albowiem oni będą nasyceni. Błogosławieni czystego 
serca, albowiem oni Boga oglądają. Błogosławieni, którzy 
cierpią prześladowanie dla sprawiedliwości, albowiem ich 
jest Królestwo Niebieskie" (Mat. V ., 3— 10).

Jezus mówił dalej: „Miłujcie nieprzyjacioły wasze, 
dobrze czyńcie tym, którzy was mają w nienawiści, a módlcie 
się za prześladujących i spotwarzających w a s .. .  Bądźcież 
wy tedy doskonali, jako i Ojciec wasz Niebieski doskonałym 
jest”  vMat. Y . 44 —  48).

I mówił im dalej, by nie byli podobni do faryzeuszów, 
modlących się na ulicy, by ich widziano, ale żeby w skrytolci 
ducha modlili się w tych.słowach:

„Ojcze nasz, któryś jest w niebiesiech, święć się Imię 
Twoje. Przyjdź Królestwo Twoje. Bądź wola Twoja, jako 
w niebie, tak i na ziemi. Chleba naszego powszedniego daj 
nam dzisiaj. 1 odpuść nam nasze winy, jako i my odpuszczamy 
naszym winowajcom. I nie wwódź nas w pokuszenie. Ale- nas 
zbaw ode złego. Amen” . (Mat. VI.).

Modlitwa ta dziwne na słuchaczach robiła wrażenie, bo 
Chrystus groźnego Boga-Jehow ę nazywał Ojcem i zbliżał 
niejako do Swego stworzenia, a człowieka ośmielał do obco­
wania z Nim.

Jezus mówił dalej: „W ejrzyjcie na ptaki niebieskie, iż 
nie sieją, ani orzą, ani zbierają do gumien, a Ojciec wasz 
Niebieski żywi je. A  wyście nie daleko ważniejsi, niż o n i? .. .  
A  o odzienie czemu -się troszczycie? Przypatrzcie się liljom 
polnym, jako rosną: nie pracują, ani przędą. A  powiadam 
wam, iż ani Salomon wre wszystkiej drwale swej nie był 
odziany, jako jedna z tycłi. A  jeśliż trawę -polną, która dziś 
jest, a jutro będzie w piec rzucona Bóg tak przyodziewa; 
jakoż daleko więcej was małej wiary? Nie troszczcież się tedy, 
mówiąc: Cóż będziemy jeść, albo co pić, albo czem się bę­
dziemy przy odziewać? Bo tego wszystkiego poganie pilnie 
szukają. Albowiem Ojciec wasz Niebieski wie, że tego po­
trzebujecie” (Mat. VI, 26 —  32).

Po takiej nauce, beztroska jakaś dziwna opanowała lud, 
który poczuł się szczęśliwym. To też w uniesieniu ducha 
żegnali Nauczyciela, pragnąc chociaż szat Jego dotknąć, nim 
opuści wzgórze.

Jedziemy do Kafarnaum.
W  Kafarnaum była bożnica wielka i bogata. Tu Chrystus 

często nauczał, mieszkając u Szymona Piotra. Tu „grzeszył” , 
uzdrawiając w bożnicy w sabat choregu. Tu później mówił
0 „Chlebie Żywota” (zapowiedź ustanowienia Przenajśw. 
Sakramentu Ołtarza), nazywał Siebie tym chichem, uczył, że 
kto będzie jadł ten chleb i pil Jego, Jezusa, krew, ten będzie 
miał żywot wieczny. W ielu się tem gorszyło, wielu mówiło, 
że przecież znają Go z Nazaretu, że jest synom cieśli. Niektó­
rzy uczniowie narzekali, że „twarda jest Jego mowa” . Piotr
1 Jan stawali w pobliżu mównicy i słuchali dziwnych słów. 
Jan jeszcze prawie młodzieniec o umyśle lotniejszym, Mistrza 
swego pojmował łatwo. Piotr starszym był człowiekiem 
i zgoła pipstym, ale miał serce dobre. Uczniowie i liczni słu­
chacze różnie myśleli. Z początku, gdy mniej gromił, gdy 
mowa Jego była prostsza, kochali Go wszyscy, a teraz widzi 
odstępstwo.

A  przecież On to tysiące ludzi nakarmił kilkoma bochen­
kami chleba na tych oto górach w okolicy Kafarnaum! On 
tylu uleczył! On wskrzesił tu zmarłą -córkę Jaira i tyle tu 
cudów uczynił. A  teraz Go odstępują: „Zali i wy odejść 
chcecie?” —  zwraca się do tych, których niedawno uratował 
na morzu, nakazując burzy uciszenie się.

Piotr pierwszy wyrywa się i odpowiada: „Panie! Do 
kogoż pójdziemy? Słowa żywota wiecznego -masz, A  my wie­
rzymy i poznaliśmy, żeś Ty jest Chrystus, Syn Boży” . 
(Jan VI, 67 —  69).

„A  -ty Kafarnaum, iżali się aż do nieba wyniesiesz? Aż 
do piekła zstąpisz. Bo, gdyby się były w Sodomie cuda stały, 
które się stały w tobie-, snadźby były zostały aż do dnia tego. 
Wszakże powiadam wam: iż znośniej będzie ziemi Sodomitów 
w dzień sądny, niźli tobie!” (Mat. X I. 23 —  24).

Kiedyś przez to miasto przechodziły ze wschodu na 
zachód i odwrotnie wielkie transporty towarów, zatrzymy­
wano się tu dla odpoczynku i załatwiania różnych transakcyj 
handlowych. Byli też i uczeni w Piśmie żydowskiem i bogaci 
Rzymianie i Grecy. Miasto -to jest teraz kupą gruzów, po­
rośniętych trawą, a jedynie wspaniałe cztery kolumny, kawał 
ściany i trochę bloków rzeźbionych w żydowskie ornamenty 
dowodzą wspaniałości bożnicy. (Kossak - Szczucka pisze, że 
Anglicy przed paru laty chcieli zrekonstruować tę bożnicę, 
ale w czasie robót blok kamienny przywalił dwóch robotni­
ków, a inżynier, kierownik tej budowy, uległ w tym samym 
dniu wypadkowi śmierci w katastrofie samochodowej. Roboty 
przerwano. „Pątniczym szlakiem” , str. 207). Jakiż tu musi 
być dziwny urok tych ruin w noc księżycową! Jest tu jeszcze 
obecnie klasztor OO. Franciszkanów i kaplica z „Chlebem 
Żywota” . Trochę drzew rzuca -cień na białe budynki i kwiet­
niki na dziedzińcu klasztornym. A  jezioro? Teraz właśnie 
mieni się zlotem i lazurem, trochę faluje, ale mało, bardzo 
mało. Teraz możuaby łowić ryby bardzo spokojnie, ale nie 
widać -rybaków nigdzie.

Zda się, że tu gdzieś wśród nas jest duch Piotra i brata 
jego Andrzeja i ojca ich J o n y ? .. . .  Tu mieli dom. Tu na 
tem ezystem zwierciadle wody, na łodzi Piotrowej u brzegu 
jeziora siedział kiedyś Chrystus Pan i nauczał przybyłe- nad 
jezioro rzesze słuchaczów. Tu gdzieś w okolicy kazał Piotrowi 
zapuścić sieć w głębinę wody, gdzie jest zwykle mniej ryb, 
niż na mieliźnie, a wyciągnął sieć pełną. Tu wreszcie w tej 
okolicy uśmierzył burzę, gdyż łódź w noc ciemną zaczęła się 
przewracać. A  On -spał. I -przystąpili do Niego uczniowie Jego 
i obudzili Go, mówiąc: „Panie zachowaj nas, bo giniemy!” 
1 rzekł im Jezus: „Czemu bojaźliwi jesteście i małej wiary?”  
W tedy wstawszy, rozkazał wiatrom i morzu i stało się 
uciszenie wielkie” . (Mat. VIII. 26).

Teraz tu cisza, słońce praży, woda lekko zaledwie do­
pływa i odpływa po drobnych kamyczkach i muszelkach, 
leżących na krawędzi jeziora.

Z Kafarnaum wróciliśmy do Tybe-rjady na obiad. Zaje­
chaliśmy przed kościół i klasztor OO. Franciszkanów, odwie­
dziliśmy kościół, zobaczyliśmy dziedziniec, gdzie pod ścianą 
kościoła jest odlew figury św. Piotra z bazyliki w Rzymie 
i drzewa z kwiatami osobliwemi i kwietniki pod murem. Ale 
-teraz najważniejszą rzeczą był obiad: więc zupa jakaś, 
pieczeń jakaś z sałatą, „ryba Piotrowa” , jako osobliwość 
jeziora Genezaret, pomarańcze i wino. Ryba pieczona, trochę 
mniejsza, jak pstrążek podhalański, ale niezwykle smaczna. 
To też chętnie zjadłem i drugą rybkę, gdy mi ją podano.

Czekała nas tu jedna atrakcja: mianowicie kąpiel w je­
ziorze. Po pobieżnem, niestety, przyjrzeniu się Tyberjaazie 
z auta, wysiedliśmy na wybrzeżu jeziora m i ę d z y  dwoma basz­
tami z resztek murów rzymskich. Robią tu jakieś plaże, jest 
trochę robót, zrobionych z betonu i kamienia. Kąpiel roz­
koszna, chociaż jest żwir pod nogami, czego ja nie lubię. 
Jest i przystań na łodzie rybackie i amatorów ..pielgrzymów” , 
którzy chcą łódkami po jeziorze pojeździć. Zaroiło się na 
wodzie od czarnych kostjumów kąpielowych. 1 ja do nich 
należałem. Żona moja jeszcze z paroma osobami wyprawiła 
się łodzią na pewną odległość morza. Inne łódki także. Ja 
w międzyczasie zrobiłem jeszcze dwa rysunki jeziora, ale 
niezbyt tęgie, niestety.

(Ciąg dalszy nastąpi).



liliiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiilłlillllillllHIlHHIIIIIHI

ino v/y Rząd R zplitej 
odbył ta jną  rad ę  gab ine­
tow ą z udziałem  gener. 
Inspek tora  A rm ji i wraz 
z nim  fotografow ał się 
po n iej na  ta ra s ie  pałacu 
Rady M inistrów. - Stoją 
od lew ej m in is trow ie: 
Poniatow ski (rolnictw a), 
K ościałkow ski ( o p i e k i  
społecznej), K w iatkow ski 
(skarbu), - Składkow ski 
(p rem je r i spr. w ew n.), 
wódz naczelny Rydz - 
Śm igły, G rabow ski (sp ra ­
w iedliw ości), K asprzycki 
(wojsk.), Beck (zagrań.), 
Ś w iętosław ski (ośw iaty), 
U lrych (kom un.), K aliń ­
ski (poczt.) — B rak na 
zdjęciu m in. R om ana 
(handel i przem ysł), k tó­
ry dopiero  w racał ze 
Szwecji.

Ze spraw polskich.
NA ROZKAZ!

Z m iana rządu w Polsce daje ciągle jeszcze powód do licznych 
uw ag i rozw ażań w  p ras ie  krajow ej i zagranicznej. Sądząc z nich, 
należy ustalić, że zm iana ta  oznacza n iejako  ujęcie s te ru  rządów  
przez naczelnego Wodza. W brew  przepisom  K onstytucji — tuż po 
zaprzysiężeniu m inistrów , ta jn a  rad a  gabinetow a odbyła się nietylko 
z udziałem  gen. Śm igłego, a le w ypełniło  ją przem ów ienie jego, za­
w ierające p rogram  działalności nowego rządu. W ysłuchano go, stojąc. 
Na pow itanie przybyłego na to posiedzenie do pałacu Rady M inistrów 
gen. in spek to ra  wyszli gospodarze dom u aż do holu. Z lego w szyst­
k iego wnosi się, że W ódz naczelny arm ji stał się  d rug im  czynnikiem  
nadrzędnym  w państw ie, mimo, że w edług K onstytucji jest n im  tylko 
P rezyden t Rzplitej. Sam p rem jer n ie jako  po tw ierdził to w  przem ó­
w ieniu , wygłoszonem na  zjeździe 5-go p u łku  legjonów, oświadczając, 
że objął rządy na  rozkaz gen. Śmigłego. C harakterystycznem  rów nież 
w tej mowie było określen ie  swoich rządów  — jako w alk i: na rozkaz 
Śm igłego idę n a  patro l.

KONIECZNOŚĆ PRZEBUDOWY USTROJU ROLNEGO.
W „Przew odniku Społecznym ", w ydaw anym  przez K atolicką 

Szkołę Społeczną w  Poznaniu, znajdujem y ak tua lny  a rty k u ł p. t.: 
„U strój wsi polskiej na  tle kato lickiej nauk i społecznej". P rzedsta ­
wiwszy w adliw y podział w łasności ro lnej w  Polsce, w ykazujący n ie ­
zw ykle wysoki odsetek gospodarstw  karłow atych i niesam odzielnych 
(n. p. w  południow ych w ojew ództw ach, liczba gospodarstw  do 10-ciu 
m orgów  w ynosi 87 procent ogólnej liczby), oraz p rze ludn ien ie  wsi 
(koło 5 miljonów  wynosi n ad m ia r ludności na naszej w si), au tor 
podejm uje próby zajęcia na tle katolickiej doktryny społecznej s ta ­
now iska wobec problem u napraw y  ustro ju  rolnego w Polsce, a rozw a­
żania swoje op iera  na cytatach z encyklik  „R erum  N ovarum “ 
i „Q uadragesim o anno", przyczem w ykazuje, że słow a P iusa XI-go 
o „bardzo poważnych b rakach  podziału dóbr stw orzonych" można bez 
żadnych zastrzeżeń odnieść do uk ładu  w łasności ro lnej w Polsce. 
Zaznaczając, że obecny Papież na  czoło swego p rogram u społecznego 
w ysuw a postu lat „usunięcia p ro letaryzm u przez uw łaszczenie prole- 
ta r ja tu " , au to r a rty k u łu  p isze: „Nie możemy n ie  stanąć w szeregach 
tych, co m iędzy bardzo pilne potrzeby społeczne zaliczają przebudow ę 
daleko idącą naszego ustro ju  rolnego. Nie znaczy to jeszcze, jako- 
byśm y się m ieli godzić na  w szystkie szczegóły ustaw y o reform ie 
rolnej z dn ia  28-go g rudn ia  1925 r., co do np. m aksim um  obszaru 
posiadanej ziem i, zasad odszkodow ania i t. p„ można m ieć różne 
zapatryw ania, lecz do głów nej jej tendencji należy ustosunkow ać się 
pozytyw nie. O statnio zresztą  dw aj p rzedstaw iciele  w ielk iej w łasności 
w  senacie stanęli w yraźn ie  na gruncie  tej ustaw y. Również n ie  należy 
w idzieć w  tej orjen tacji na  rzecz napraw y  w iejsk iej s tru k tu ry  w łasno­
ściowej jeszcze postu latu  zupełnego zniesien ia  w ielk iej w łasności. 
Przeciw  tem u postulatow i przytacza się racje, których n ie  można bez 
w szystkiego odrzucać. Z d rug ie j zaś strony  n ie  może nas zachw iać 
w tem  prześw iadczeniu  o konieczności śm iałej reform y rolnej 
argum ent, że choćby się całą w ie lką  w łasność rozparcelow ało, to 
jednak  tylko częściowo będzie można zaradzić  niedom aganiom  sto­
sunków  własnościow ych w si".

Tu publicysta poznański pow ołuje się na  Józefa Poniatow skiego 
au to ra  pracy „P rzeludn ien ie  w si i rolnictw o", k tó ry  w ykazuje, że po 
przeprow adzeniu  reform y rolnej możnaby stworzyć, teoretycznie rzecz 
biorąc, 600 tysięcy nowych gospodarstw  o przeciętnej w ielkości 6 ha. 
U ważając tak i rezu lta t reform y za bardzo pożądany, godzi się na 
tw ierdzen ie  tegoż au to ra , że „ jest to z p u nk tu  w idzen ia  k ra ju  p rze­
ludnionego rolniczo, olbrzym ie zagadnien ie , w arte  najw iększego 
w ysiłku. T rzysta tysięcy rodzin w ięcej, zaopatrzonych w znośny 
w arsz ta t pracy, to n iety lko  pó łto ra  m iljona is tn ień  w yrw anych

z nędzy, co m a przecież k ap ita ln ą  doniosłość hu m an ita rn ą , społeczną, 
polityczną, a le to także jak ieś 700 — 800 tysięcy czynnych zaw odowo 
roln ików  w ięcej przy w ytw arzan iu  dochodu społecznego, to szerszy 
rynek zbytu dla zawodów nierolniczych, to pow ażne zw iększenie oraz 
nadan ie  rozwojowi gospodarczem u tak iego  tem pa, k tó reby  pozwoliło 
skończyć z „przeludnien iem ". S tw ierdzając, że „celowa i skuteczna re ­
form a" jak  mówi „Q uadragesim o anno", u stro ju  rolnego w Polsce jest 
nietylko pożyteczna, a le w ręcz konieczna, au tor dodaje: „Musimy jed­
nak w yraźnie i stanowczo odgradzać się od w szelkich pomysłów, co 
chciałyby przeprow adzić tę reform ę w sposób, k tóryby być sprzeczny 
z kato lick iem i zasadam i społecznem i lub w yrazem  nienaw iści k la ­
sowej. Tak nie można żadną m ia rą  usuw ać z naszego p rogram u po­
stu la tu  słusznego w ynagrodzenia w ielk iej w łasności. R ów nież m echa­
nicznem u kasow aniu  w łasności w ielk iej należy się  przeciw staw iać. 
Nie może reform a rolna, k tó ra  m a w łaśn ie  służyć spraw iedliw ości 
społecznej i dobru  społecznem u, sam a tej spraw iedliw ości naruszać 
lub w yrządzać w ielk ich  szkód gospodarstw u społecznem u. — P rzed  
bardzo w ielkiem  zagadn ien iem  spolecznem  stoim y w Polsce. Z ab ie­
ram y się do jego rozw iązania. K atolicka m yśl społeczna i katolicki' 
ruch społeczny w inny dopomóc do najw łaściw szego i najszczęśliw szego 
jego rozw iązania".

„CZUW AJ !“
We Lwow ie odbyw a się w alny zjazd polskiego H arcerstw a 

z jubileuszow ym  zjazdem  daw nych przedw ojennych skau tów  ga li­
cyjskich, którzy na  polskiej ziem i dali w łaśn ie  początek tem u w ie l­
k iem u ruchow i w ychowaw czem u młodzieży. Od początku całe społe­
czeństwo darzyło sym patją tę  organizację, w k tó re j m iędzynarodów ka 
w idziała  najw iększą przeszkodę w do tarciu  do m łodzieży polskiej 
p ropagandy kom unistycznej. O statniem i czasy ze sfer wolnom yśli- 
cielskich wychodzą coraz to inne próby poderw an ia  podstaw  m ora l­
nych ideologji harcersk ie j. Dopóki zakusy te  rob ione były zzew nątrz, 
n ie  było obaw  pow ażniejszych. T eraz jednak  m usiano przem ycić 
w szeregi starszego harcerstw a jak ieś obce agen tu ry , skoro coraz 
częściej słyszymy o niepraw dopodobnych pom ysłach przekształcan ia  
organizacyj harcersk ich  na m iędzynarodów kę ateistyczną, rzucanych 
w łaśnie przez ludzi w ionie Zw iązku H arcerstw a pracujących. W al­
czono o dopuszczenie do organizacji żydów, próbow ano w ykreślić- 
abstynencję z p raw a skautow ego, ale na jgorliw iej czyni się s ta ran ia  
o w ytarcie ze sta tu tu  ch a rak te ru  chrześcijańskiego. Świeżo jeden: 
z in s truk to rów  skautow ych z tytułem  podharcm istrza, ogłosił w po­
ważnym dzienniku  w ileńskim  arty k u ł w duchu i w  stylu całkiem: 
bolszewicki, dom agający się -w ykreślenia z p ra w a  harcerskiego) 
„słów górnobrzm iących o Bogu, Ojczyźnie, Obowiązku, W ierności’,, 
M oralności i l. p.“ Pow iada, że po ra  w ygrzebać z pod tak ich  śm ieci 
is to tę ideologji skautow ej. O jakąż to idzie m u ideologię? Z rozum ie­
my z dalszych słów : „Dewocyjna m oralność chwyciła w sw oje łapy 
sz tandar i za przew odem  histerycznych m am uś ję ła  u rab iać  szablo­
nowych chłopczyków i luk row ane  dulcynejki. To robienie aniołków  
czystości i k lerykalnych  baranków  z m łodzieży h a rcersk ie j jest po­
prostu skandaliczne. Każdy żywszy św iatopogląd, każda postępow a 
m yśl w naszem  środow isku napotyka zawsze na opór lub św ięte 
oburzenie, jeśli n ie  w ładz bezpośrednich, to w szelakich patronów , 
kapelanów , opiekunów , p rzy jac ió ł. . Jasno i niedw uznacznie. Tak 
pisze w w olnom yślicielskich organach  ag ita to r bolszewicki, p ro p a­
gujący bezbożnictwo. Oczywiście, że tak iem u  na  zaw adzie stoją kape- 
lanow ie i patronow ie i że taki chciałby się pozbyć opiekunów , uzna­
jących potrzebę p rak tyk  relig ijnych  w życiu młodzieży. Ale, czy ktoś 
o zasadach tak  bolszewickich może być podharcm istrzem  w Zw iązku 
H arcerstw a Polskiego, uznanego przez rząd  za organizację wyższej 
użyteczności, więc uprzyw ilejow aną przez w tadze? Czekać będziem y 
n iec ierp liw ie  opublikow ania przez p rezesa  G rażyńskiego wiadomości, 
że ów podharcm istrz  p rzestał należeć do H arcerstw a. Jeżeli tego się 
n ie  doczekam y, to nie będziem y w iedzieli, czy w ładze h a rce rsk ie  
to le ru ją  agita to rów  bolszew ickich w swoich szeregach.
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Uroczystości Jasnogórskie.
Zapow iadane długo uroczystości obw ołania przez młodzież 

akadem icką M atki Boskiej P atronką polskich studentów , odbyły się 
w n iedzielę w Częstochowie wobec stu tysięcy pielgrzym ów . Nadzwy­
czajne pociągi przyw iozły blisko 20 tysięcy akadem ików  z w szystkich 
wyższych uczelni w Polsce. Młodzież do tego ak tu  przygotow ała się 
duchowo w dniach poprzednich i na Jasnej Górze przystąpiła 
g rem jaln ie  do Stołu Pańskiego. Dowodem za jak  w ielk ie  zdarzenie 
uznano te śluby kw iatu młodzieży polskiej, może być fak t w yniesienia 
na te uroczystość z kaplicy Jasnogórsk ie j cudownego Obrazu, co 
stało się wogóle dopiero  poraź trzeci w ciągu w ieków . — Przed 
umieszczonym u szczytu na Wadach odpraw ił Mszę św. K ardynał 
Prym as Polski. N astępnie X. B iskup Szlagow ski odczytał pismo 
z W atykanu, w k tó rem  Ojciec św ięty w yraża w ielką radość i bardzo 
pochw ala p rzep iękny  postępek polskich studentów  na  tle epoki 
dzisiejszego rozkładu m oralnego młodzieży. O znaczeniu tego ak tu  
m ów ił X. B iskup w słowach serdecznych, jako w ielo letn i opiekun 
polskich akadem ików , w reszcie w ezw ał ich do złożenia przysięgi na 
w ierność N iebieskiej K rólow ej Polski i zw rócenia się do Niej poraź 
pierw szy z now ein w ezw aniem : Mar jo. P atronko  m łodzieży akade­
m ickiej — m ódl się za nam i. (Treść te j ro ty  przytoczyliśmy w a rty ­
ku le  w stępnym  w num erze poprzednim ). Odczytywane przez 
X. B iskupa zdania pow tarzały tysiące akadem ików  u stóp Cudownego 
Obrazu wobec zalegającej plac rzeszy 100 tysięcznej, a słow a ich 
przyrzeczenia rozchodziły się przez rad jo  po Polsce i po świecie, 
podobnie jak glos K ardynała  H londa, udzielającego następn ie  błogo­
sław ieństw a apostolskiego, spraw iając w szędzie w rażen ie  głębokie, 
jako najw spanialsza odpow iedź wchodzącego w życie obyw atelskie 
P olski nowego pokolenia na  groźne zakusy agitatorów  bezbożnictwa 
i now opogaństw a.

w spólnej w alki z kom unizm em  na te ren ie  m iędzynarodow ym . M inister 
eck w yjechał do B iałogrodu oddać w izytę jugosłow iańskiem u m in i­

s tro w i sp raw  zagranicznych.

Z Polski.
Zw iązek L egjonistów  odbył w  W arszaw ie zjazd w alny, na 

którym  zm ieniono s ta tu t w celu zjednoczenia całego obozu legjono- 
wego, działającego dotychczas w  ram ach  Zw iązku i K ół pułkow ych. 
D w ukro tn ie  na zjeździe p rzem aw iał gen. Rydz - Śmigły. Zw rócił 
uw agę na  ważność chw ili politycznej, n a  to, co się dzieje za granicam i 
zachodnią i w schodnią i co nam  każe zorganizow ać w olę społeczeń­
stw a do obrony Polski. Zażądał od L egjonistów  w  słowach bardzo 
stanowczych w yrzeczenia s ię  p ryw aty  i ośw iadczenia się, czy są  go­
towi pracow ać d la  Polski bez szukan ia  perspektyw y w łasnych in te ­
resów . Zapow iedział, że trzym ać się  będzie  obranej lin ji postępow a­
n ia , ja k ą  uznał za dobrą, choćby to naraziło  go na u tratę ' ich sym patji. 
T rzeba zacząć życie surow e — w ołał. Jeżeli legjoniści n ie  po trafią  
się  na  to zdobyć, to zdaniem  g en e ra ła  będą  sobie m usieli pow iedzieć: 
Jesteśm y żołnierzam i, k tórzy  walczyli o niepodległość i to jest nasz 
ty tu ł do daw nej chwały, lecz w  Polsce dzisiejszej n ie  m am y nie do 
pow iedzenia, n iech  inni w  n iej przew odzą. Z jazd uchw alił nowy 
sta tu t, przyłączający Koła pułkow e do Zw iązku Legjonistów . Na czele 
stoi kom endant, k tórym  obrano płk. Koca. P rezes S ław ek nie w szedł 
w cale do w ładz Związku.

Lwów. przeżył znow u dni silnych w rażeń. Od k ilk u  tygodni 
s tra jk u je  tam  10.000 robotników  przem ysłu  budow lanego, a tm osfera 
w ięc w m ieście  jes t bardzo podniecona i w  tak ie j chw ili, jak  za­
pew niają  znawcy rzeczy, bez w łaściw ego uzasadn ien ia  w ybuchł s tra jk  
pracow ników  m iejskich, obejm ujący w szystkie działy użyteczności 
publicznej, n iety lko tram w aje, ale naw et k a re tk i Pogotow ia n ie  
chciały w yjechać z rem iz. W ładze do najw ażniejszych działów  posiały 
odpow iednio przeszkolonych woźnych instytucyj państw ow ych. P re ­
zydent m iasta, będący prezesem  Zw iązku L egjonistów  i Obrońców 
Lwowa, zw rócił się do pracow ników  gm innych przew ażnie będących 
legjonistam i lub  obrońcam i m iasta, by p rzerw ali s tra jk  i d a ł term in, 
po k tórym  uzna um ow ę rozw iązaną i przy jm ie bezrobotnych na 
m iejsce strajkujących. Nic n ie  pom agało. Postanow iono trw ać 
w  stra jku . K iedy tram w aje  poprow adzili inżynierow ie z kolei do 
m iasta , by u łatw ić licznym wycieczkom kom unikację, zasiadły  na 
szynach żony robotników  z dziećmi. Po k ilku  dniach w reszcie udało 
się za ta rg  załagodzić i po  różnych ustępstw ach m ag istra tu , pracow nicy 
gm inni pow rócili do pracy. Przyw ódców  policja aresztow ała.

Obchód 25-lecia H arcerstw a  w ypadł w e Lwow ie im ponująco, na 
zjazd przybyło w ielu  daw nych harcerzy  z różnych stron  k ra ju , 
publiczność w ita ła  ich w  pochodzie z zapałem .

K u ra to rja  i in spek to ra ty  szkolne m ają być podporządkow ane 
urzędom  w ojew ódzkim  i starościńskim . P rasa, donosząc o tem , 
w spom ina o w zroście w pływ ów  w m in is ters tw ie  ośw iaty „Zręfou“ 
o ideologji państw ow ej, a coraz w iększym  rozdźw ięku z przem ożnym  
poprzednio  Zw iązkiem  Nauczycielskim , zdradzającym  sym patje ko­
m unistyczne. W n iek tórych  kołach uw aża się, że korzystn iejszą od 
stosunków  obecnych byłaby kon tro la  szkolnictw a przez w ładze adm i­
nistracyjne.

Dzień Morza obchodzony będzie w Polsce 29-go czerwca.
W izyty. Do Szwecji przyleciała z w izytą e sk rad ra  polskich 

sam olotów  w ojskow ych pod wodzą gen. Rayskiego, Jednocześnie do 
Danji przyleciała delegacja  m iasta  i po rtu  Gdyni, serdeczn ie  w itana 
w  K openhadze. W izyta gen. Zam orskiego w B erlin ie  m iała  podobno 
n a  celu  zaw arcie policyjnego uk ładu  m iędzy P olską a N iem cam i dla

L epiej późno, niż w cale — m ożnaby pow iedzieć o świeżo wy­
danym  dekrecie , k tó ry  n ie  pozw ala em erytow anym  d y g n ita n o n  pań ­
stwowym obejm ować złotych posad prezesów  i dy rek to rów  w różnych 
radach  rnazorczych i t. p.

Prof. Sujkow ski, były m in is te r w yznań i ośw iaty, gdy mu 
ktoś ze studentów  un iw ersy te tu  w W arszaw ie posłał pocztówkę z ro ta 
slubow  akadem ickich na Jasnej Górze — m iał czelność oświadczyć" 

°, s.ą  ”0by,CZ'aje m urzyńskie"... Do Częstochowy w arto  pojechać 
zwiedzie lab ryk i, pozatem  — rzek ł — niem a tam  nic godnego widzę- 
m a Czy tak i objaw  k u ltu ry  m urzyńskiej jest godnym  profesora 
polskiej wszechnicy?

W Poznaniu obradow ał zjazd naukow y rolniczo - leśny. W ygło­
szono 200 refera tów  z w szystkich dziedzin gospodarstw a w iejskiego.

W Tarnow ie obchodzono 375-letnią rocznicę zgonu zwycięzcy 
z pod O bertyna, w ielkiego hetm ana Jan a  Tarnow skiego, k tó rego  
pom nik (dzieło rzeźbiarza Padovany) znajdu je  się tam  w katedrze. 

W  kościele św. K rzyża w W arszaw ie naprzeciw  filara , w  k tó-

. . .  *UP Lorek, kazan ie  w ygłosił Ks. B iskup 
ozlagow ski, przypom inając, że na g rob ie  P ru sa  dano w ielce mówiący 
n ap is : Serce serc. " '

W G rodnie obchodzono 25-1 ecie zgonu znakom itej pow ieścio­
p isa rk i Elizy Orzeszkowej.

Przeciw ko koedukacji w  szkołach zorganizow ała Akcja K ato­
licka we Lwowie i w  diecezji w iece rodzicielskie.

Sejm ik Przeciw alkoholow y w Poznaniu  zakończył s ię  rezolucja 
w zywającą rząd, by jeszcze p rzed  m iędzynarodow ym  kongresem , za­
proszonym  do W arszaw y na rok  1937, w prow adzono z pow rotem  
w życie ustaw ę przeciw alkoholow ą, k ilk a  la t tem u w sposób fatalny 
znowelizowaną.

Jan  R ejtan. T aki by! pseudonim  śp. Jana  T chorzew skiego, 
w  tych dniach zm arłego w W arszaw ie, k tó ry  w ybitn ie przysłużył się 
sp raw ie  w alki z alkoholizm em  dw iem a pow ieściam i „Z pałacu do 
przy tu łku" i „Kto w in ien". Zdobyły one n iezw ykłą poczytność i nad­
zwyczajne pochw ały k ry tyk i w  całej p rasie .

W szystkie utw ory  Szopena nadało Polskie R adjo w  36 audycjach 
co tydzień w ciągu 9 m iesięcy w w ykonaniu  sił p ierw szorzędnych. 
Słuchano ich i poza Polską w innych k ra jach .

Poczta m a monopol na p rzesy łkę listów  i paczek, a le w  sposób 
czasem śm ieszny b ro n i swego przyw ileju . W  tych dniach w  W arszaw ie 
na  kolei k to ś spotkaw szy znajom ego, dał m u  list (już ze znaczkiem , 
ale jeszcze n ieskasow anym ) z p rośbą o doręczenie kom uś tej p ilne j 
w iadom ości, k tó ra  pocztą doszłaby o cały dzień  później. Zatrzym ano 
w inow ajcę na  peron ie , sp isano p ro tokół i będzie m ia ł proces. Innym  
razem  do odpow iedzialności pociągną może kogoś, k to  m a lis t podać 
od m am y do c io c i . . .  D oprow adzili do tego żydzi, upraw iający  p ro ­
ceder w yręczania poczty — ale robili to i rob ią  dalej, m im o obostrzeń, 
jedynie w  in teresach  handlow ych, a  n ie  grzecznościowo.

B urza gradow a tak  przestraszyła zw ierzęta w ogrodzie zoolo­
gicznym w  Poznaniu, że n iek tó re  w padły w  szał. W tak iej chwili 
baw ół po rw ał n a  rogi dozorcę i tak  mocno nim  cisnął, że człow iek 
stracił życie.

W autobusach  krążących na n iek tórych  lin jach w  okolicy in. 
W arszaw y zainstalow ano radjo  dla użytku podróżnych, jak  w w agonach 
kolejowych.

Przetoczenie k rw i z człow ieka zdrow ego w żyły chorego tak  
się już rozpow szechniło w polskich szpitalach i lecznicach, że w W ar­
szaw ie pow stał naw et zakład transfuzji k rw i. Ma on do rozporządze­
nia 40 krw iodaw ców  (w  tem  11 kobiet), s ta le  badanych przez lekarzy  
i gotowych staw ić s ię  na w ezw anie w  ciągu pół godziny. Przetoczenie 
200 cm. k rw i z żyły do żyły trw a  8 m inut. Człowiek ma około 6 i pół 
li tra  k rw i, z czego 10-tą część może u trac ić  bezkarn ie . Owi k rw io ­
dawcy naw et sil n ie  tracą. Są to przew ażnie akadem icy, k tórzy  tym 
sposobem  zdobyw ają środki na studja. D ostają za cen tym etr k rw i
od 40 do 60 groszy i zarab iają  m iesięcznie około 150 zł.

P o lska  flota posiada 12 okrętów  o łącznej pojem ności 7.700 ton, 
z czego większość, bo 6.700 ton stanow ią sta tk i w ybudow ane po 
wojnie.

Halo! Halo! Radjo m ogłoby się stać najpopularniejszym  u lu ­
bieńcem  publiczności, a tym czasem  niem a tygodnia, by p ra sa  n ie  
m usiała  czegoś w ytykać jego k ierow nikom . Nip. m am y do zanoto­
w ania tak ą  uw agę. Były la t tem u 50 chętn ie  recytow ane u nas 
w ierszyki i p iosenki B artelsa. Razu pew nego słyszymy teraz  przez 
radjo  jeden  z tych drobiazgów  na tem at prow incji. W oryginale 
strofka o w si kończy się słow am i: „Co k ro k  żyd b rudny  i chłop 
pijany"... Tymczasem radjo  nie chcąc urazić owych protegow anych, 
zrobiło popraw kę,: „Co k rok  chłop b rudny  albo pijany"... W ciągu
pół w ieku  żydzi obm yli się z b ru d u , a chłop___

B adanie  w yników  prac  nad  rozw ojem  ow czarstw a. W Łososinie 
G órnej pod L im anow ą odbył się zjazd inspek torów  ow czarstw a. 
W zjeździe uczestniczyli znawcy hodow li owiec. Zjazd m iał na  celu 
zapoznanie się z w ynikam i i celowością prac K rakow skiej Izby 
Rolniczej.
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Ze świata.
Ojciec św ięty 31 m aja rozpoczyna 80-ty rok życia w godnej 

podziw u świeżości um ysłu, a tow arzyszą tej rocznicy modły całego 
św iata katolickiego. W pontyfikacie P iusa XI an i jeden  rok n ie  
m inął bez dzieł w ielk ich  i trw ałych, stanow iących w dziejach Ko­
ścioła w ydarzenia  o epokow em  znaczeniu. S k ładają  się n a  to oba 
L ata  Miłościwe jubileuszów , wzmożenie działalności m isyjnej, troska
0 najw iększy rozwój duchow ieństw a, jego życie, w iedzę i możność 
oddziaływ ania, a  zwłaszcza encykliki w  sp raw ie  w ychow ania m ło­
dzieży, m ałżeństw a chrześcijańskiego i rozw iązania kw estji socjalnej, 
w reszcie umowy la terańsk ie .

K siążka o D obrej Matce. N akładem  cen tra li „Sodalicji 
św. P io tra  K iaw era“ w Salzburgu ukazała  s ię  książka p. t.:  „Leben- 
diges C hris ten tum “ (Żywy chrystjanfem ), w  k tó re j au to rka , M arja 
M arzani p rzedstaw iła  życiorys śp. Żofji tir. Ledóchow skiej, jako dobrej 
m atki. W opisie au to rk i staje jako żywa ta bogobojna m atrona (z domu 
księżniczka Salis-Z izers), k tó ra  ofiarow ała Kościołowi tro je  w ielce 
zasłużonych dzieci: M .“M arję T eresę, założycielkę „Sodalicji św. P io tra  
K law era“, k tó re j proces beatyfikacyjny został już rozpoczęty, O. Wło­
dzim ierza, genera ła  zakonu Jezuitów , M. U rszulę, założycielkę tak  
zwanych szarych U rszulanek (od .Serca Jezusa Konającego).

W Neapolu w Insty tucie S an ta  C h iara  utw orzono k a ted rę  dla 
w ykładów  o Akcji K atolickiej, co zapew ne zachęci inne uczelnie 
do tw orzenia podobnych k a ted r coraz bardziej potrzebnych wobec 
rozwoju Akcji K atolickiej w  św iecie.

Nowy Rocznik P ap iesk i podaje ciekaw e cyfry: Obecnie hie- 
ra rch ja  Kościoła katolickiego posiada 10 pa trja rcha tów  czynnych
1 4 ty tu larne, 214 m etropolij, 38 arcybiskupów ' i 912 b iskupstw  rze­
czywistych, 685 m etropolij, arcybiskupstw  i b iskupstw  ty tu larnych, 
47 p ra ła tu r  i opactw  „nu llius“, 274 w ikarja tów  apostolskich, 103 p re ­
fektury  apostolskie i 33 misyj i obwodów „sui iu r is“. Stolica Św ięta 
posiada w 36 państw ach przedstaw icielstw a dyplom atyczne, a nadto 
w 21 innych państw ach rep rezen tan tów  swoich bez ch a rak te ru  
dyplom atycznego. 35 państw  oraz suw erenny  Zakon Rycerzy Mal­
tańskich  posiadają  w łasne p rzedstaw icielstw a dyplom atyczne przy 
W atykanie.

Liczba kato lików  całego św iata  w ynosiła w cyfrach okrągłych 
w r. 1750 — 100 m iljonów dusz, w r. 1830 — 150 miljonów, 
a w r. 1870 — 200 m iljonów, w r. 1888 — 250 m iljonów, w r. 1903 
300 m iljonów, w r. 1932 — 350 m iljonów. W roku ubiegłym  p rze­
kroczyła już 400 miljonów.

N ajw iększą liczbę urodzin  zanotow ano w Niemczech, na  dru- 
giem  miejscu znajdu ją  się Włochy, na  trzeciem  Polska. W stosunku 
do liczby m ieszkańców  zanotow ano w  Polsce najw iększą liczbę u ro ­
dzeń, bo 25.4 na 1000, gdy w Niemczech 18.4. N ajw iększą liczbę 
zgonów zanotow ano w Niemczech, w tej statystyce Po lska jest na 
p iatem  miejscu. Najw iększy przyrost ludności był w Niemczech, bo
137.000, następne m iejsce zajęła Po lska: 120.000. W stosunku do 
liczby m ieszkańców  najw iększy p rzyrost ludności był w Polsce, bo 
14.1 na 1000, Niemcy pod tym w zględem  zajm ują 4-te m iejsce: 8.2.

W Palestyn ie  trw ają  nadal coraz groźniejsze rozruchy an ty ­
sem ickie i w m iastach, gdzie ogłoszono stan  w yjątkow y dochodzi 
do starć  między A rabam i, a w ojskam i angielsk iem i. A rabow ie do­
m agają s ię  zupełnego zam knięcia żydom w jazdu do Palestyny.

We F rancji Blum owi jeszcze się nie udało ułożyć listy nowego 
gabinetu . H errio t odm ówił przyjęcia teki sp raw  zagranicznych.

W ybory w Belgji dały zwycięstwo żywiołom 'Skrajnym, co grozi 
zm ianą orjentacji politycznej.

W Lidze Narodów na p rezesa K omisji do w alki z narkotykam i 
w ybrano delega ta  polskiego — m in is tra  d ra  Chodźkę z W arszawy.

19-go ezerw a będzie zaćm ienie słońca. W tym celu polscy 
uczeni udali się  do Japonji, na  Syberję i do Grecji, by tam  badać 
jego przebieg.

W okolicy D am aszku w ykryto ru iny  m iasta Palm iry  z przed
3.000 lat, z dobrze zachow aną św iątyn ią  Bala, ko lum nadę długości
2.000 m etrów  i grobowce z hieroglifam i.

N iem iecki sterow iec „H indcnburg“ odbył lot przez A tlantyk 
w ciągu 78 godzin i 27 m inut. P rzy  lądow aniu  w Ameryce użyto do 
pomocy aż 220 ludzi.

N iezwykła p laga gąsienic naw iedziła Niemcy, niszcząc sady 
i lasy. Na jednej sośnie w Prusach W schodnich naliczono 140 tysięcy 
sztuk gąsienic. D ostają się one naw et do m ieszkań, obłażą ludzi 
podczas snu. W oda w studniach stała  się przez nie do użytku n ie ­
zdatną. Samochody m uszą jeździć z zanikniętenn' oknam i. Zaczęto 
walczyć z tą plagą przy  pomocy sam olotów, z których rozpyla się  
na drzew a pew ną truciznę, a le  można to  robić tylko przy pogodzie 
bezw ietrznej.

T ępienie szczurów w A m sterdam ie w 193> roku kosztowało 
m iasto 20.000 guldenów , a poniew aż zabito tylko 2000 w  ciągu roku,
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więc pozbycie się jednego gryzonia narażało  gm inę na koszt 
10 guldenów  (36 złotych).

Nowy w ynalazek umożliw i rozm owę telefoniczną przy osobach 
obcych, k tó re  nie dosłyszą z niej an i słowa. W tym celu, żeby ktoś 
niepow ołany n ie  słyszał m ów /ącego do lelefonu, trzeba dziś budow ać 
osobne budki, te raz  zaś ap a ra t pr: y tkn ię ty  do ust, uniem ożliw i 
słyszenie głosu osoby mówiącej.

Z Krakowa.
Zjazdy i m asow e w ycieczki już ożywiły K raków , wzmożony 

ruch rzuca się  w oczy na każdym  k ro k u  Mieli swoje obrady działacze 
na n iw ie spółdzielczości, obradow ały Kcla krajoznaw cze młodzieży 
szkolnej, zjechali się Dowborczycy. A le najw iększe zain teresow anie 
budził polityczny zjazd Ludowców. D yskusja była n ad e r ożywiona, 
a toczyła s ię  nad odezw ą podpisaną przez R ataja na tem at w spół­
pracy S tronnictw a Ludowego z socjalistam i i wogóle w spraw ach 
w spólnego frontu ludow ego, k tóry  staje  się frontem  czerw onym  za 
przykładem  państw  zachodnich. N astroje ostatniego zjazdu k rakow ­
skiego podobno jednak  były tem u przeciw ne, czego dowodzi w ynik 
w yborów, w k tórym  zupełną k lęsk ę  poniósł poseł Pu tek , a prezesem  
obwołano W itosa, w jego zaś zastępstw ie urzędującym  przew odni­
czącym został poseł G ruszka.

Ku czci O rkana odbyła się w K rakow ie akadem ja, r.a k tó re j 
o zasługach w ielk iego  p isa rza  Podhala  m ów ił prof. Pigoń.

Zawodowy Zw iązek L itera tów  w K rakow ie jest jedynym 
w Polsce, k tó ry  dzięki zdecydow anej postaw ie k ierujących nim  poetów  
Rostworowskiego i Gałuszki nie dopuszcza na członków  żydów, ci 
zaś w szędzie gdzieindziej w prow adzili na  te re n  zw iązków żywioły 
sprzyjające bolszewizmowi. Jes t jednak  i w K rakow skim  Związku 
g rupa  młodych lite ra tó w  lewicowych, k tó rym  przew odzą socjaliści: 
K ruczkowski i Polew ka, a którzy co rok na w alnem  zgrom adzeniu 
s ta ra ją  się dostać w sw oje ręce s te r  Związku. I tym razem  na  
zjeździe dorocznym ta opozycja zm obilizow ała 12 głosów  do obalenia 
dotychczasowych kierow ników  Związku, lecz poniosła k lęskę, gdyż 
przy w yborach znaczną w iększością przeszła lista, proponująca po­
now nie Z arząd ustępujący. Stanow ią go: K arol H ubert Rostw orow ski, 
Józef A leksander G ałuszka, AVieslaw G órecki, K azim ierz K alinow ski, 
dr. F eliks Plażek, dr. Adam  S taw arski, Józef W iśniow ski.

W K ongregacji P ań  w ygłosiła głęboko przem yślany odczyt 
p. Zofją Janczew ska na tem at odrodzenia etyki w  życiu i w  sztuce.

W szpitalu  św. Łazarza zostanie zainstalow any ap ara t w yna­
lazku P. P rezydenta Mościckiego, pozw alający chorym w salach szpi­
talnych oddechać pow ietrzem  górskiem . W ynalazek ten w prow a­
dzono już w jednym  ze szpitali w arszaw skich.

Gim nazjum  elektryczne zostanie z nowym rokiem  szkolnym 
uruchom ione przy  państw ow ej Szkole Przem ysłow ej.

Cechy za sznur! Do p rasy  stołecznej dostały się wieści z K ra­
kowa o n ietakcie , jakiego dopuszczono się  na Błoniach w czasie 
uroczystości 12 m aja. Poniew aż cechy k rakow sk ie  dobrze nadają  się 
do w ystępów  publicznych, m ając sztandary , buław y, czam ary itp., 
w ięc zwykle w czasie polowego nabożeństw a ich poczty sztandarow e 
ustaw ia się po obu stronach ołtarza. Tak było i tym razem . Naraz 
k l t ś  z reżyserów  polecił cechom rzem ieślniczym  i K ongregacji ku ­
pieckiej — dla zrobienia m iejsca dla dygnitarzy  — usunąć się poza 
sznur — w tłum . O brażeni, wycofali się , a k iedy  część ich w odw rocie 
zatizym uno, lo przy form ow aniu następn ie  pochodu wyznaczono im 
m iejsce aż poza kom batantam i żydowskim i. Skońozyio się p rzyrze­
czeniem, że cechy b rały  poraź ostatn i udział w  uroczystościach, u rzą­
dzanych przez sfery sanacyjne.

Nareszcie zdecydowano usunąć tram w aj z Rynku i utw orzyć 
now ą lin ję  'dokoła P lant.

Z m arli: S. p. S tan isław  B erger, 1. 59. — Ju lja  z Karczów 
Paw likow a wdowa, 1. 72. — S tefanja O lszanecka, 1. 58. — Józef Ryba,
1. 6 5 . _  W incenty G rabow ski, ap teka rz , 1. 82. — M arja G ryf M arcin­
kow ska, i. 54. — H elena z B ąkowskich W oyczyńska, w dowa, 1. 58. 
K aro lina  Bodak, 1. 73. — Ignacy K alw ara, 1. 55. — Mikołaj Woycie- 
chow ski, li. dyr. Szkoły Rolniczej, 1. 84. — M arja ze Sopoćków Lesz­
czyńska, wdowa, 1. 63. — Tom asz G ryga, I. 70. — Tomasz ProcRal, 
em. sędzia pow., 1. 65.

W m iesiącach letnich odbędą się rekolekcje d la  kap łanów : 
w domu rekolekcyjnym  OO. Jezu itów  w D ziedzicach 6 — 10 lipca, 
20 — 24 lipca, 3 — 7 s ie rp n ia  i 24 — 28 sie rpn ia . W dom u rekolekcy j­
nym w Kokoszycach (p. W odzisław , Śląsk) 22 — 26 czerwca, 6 — 10 
lipca, 3 — 7 sie rp n ia  i 24 — 28 sierpn ia .

 ooOoo------
BACZNOŚĆ ODDZIAŁY KATOLICKICH STOWARZYSZEŃ MŁO­

DZIEŻY ŻEŃSKIEJ. K ai. Stow. Ml. Ż eńskiej w K rakow ie urządza 
d la druchen  obóz w ychow ania fizycznego w W ęgiersk iej Górce, 
w p ięknej okolicy górskiej, w pobliżu B aran ie j Góry. I  Obóz od 
16 czerw ca do 1 lipca b. r. dla druchen , k tó re  n ie  m ają  żadnych k u r ­
sów w. f. II . Obóz od 1 lipca do 15 lipca doszkoleniow y dla uczestni­
czek sportow ych i jednocześnie kolonia w ypoczynkowa dla druchen  
pragnących pow ietrza, słońca i wypoczynku po p racy  całorocznej, 
te rm in  zgłoszeń na obydw a obozy do 8 czerw ca 1). r. O płata za obóz 
dw utygodniow y 15 zł. (1 zł. dziennie) i przejazd  za zniżką 82 proc. 
Pom ieszczenie obozu w ofiarow anym  przez A rcyksięcia H absburga 
w Żywcu, budynku, przy dużem urządzonem  boisku  i tuż nad rzeką  
Sołą. — D ruchny zgłaszajcie się szybko i  licznie na tc  obozy!



Tryumf chrześcijańskiej myśli społecznej.
Nic lep iej n ie  mogło społeczeństw u wykazać, jak ie  postępy 

w ciągu niedługiego czasu zrobiła A kcja K atolicka, jak  obchód 
45-lelniej rocznicy ogłoszenia E ncykliki L eona X III  „R erum  N ovaruin“, 
urządzony przez kato lickie w arstw y pracujące K rakow a w niedzielę. 
Miasto nasze przyw ykło jako występy publiczne kato lików  widywać 
jedynie w procesjach relig ijnych, k tó re  m ają już swoją tradycje 
i im ponują rozm iaram i. Ale poraź pierw szy zobaczył K raków  na 
ulicach na  tak  w ie lką  skalę pochód św iecki pod hasłem  katolicyzm u 
i to poniekąd bojowcm hasłem  dom agania się realizacji w  życiu 
społecznem  w iekopom nych Encyklik  R erum  Novarum i (Juadragesim o 
Anno. Podzielony na  grupy  odrębne, pochód da ł przegląd  sił św iata  
pracy nie idącego pod chorągw ią czerw oną przeciw ko Krzyżowi. 
M aszerowały organizacje tylko, a  najm niej było 10.001) ludzi, których 
prow adził szereg  o rk ies tr pod k ilkudziesięciu  sztandaram i. Były to 
zw iązki zawodowe, były w kom plecie cztery kolum ny Akcji K ato­
lickiej, byli robotnicy z pod znaku C hrześcijańskiej D em okracji 
i S tronnictw a Narodowego. Niesiono dziesiątk i napisów , streszcza­
jących żądania kato lików  i polskiego św iata  pracy, a  najw ym ow niejszą 
odpow iedzią na podobne pochody pow iew ające sztandaram i czerwo- 
nomi, były tran sp a ren ty : P recz z kom unizm em ! — Kościół M arjacki, 
gdzie Mszę św. odpraw ił ks. red . Długosz, a  kazanie w ygłosił ks. dr. 
F. Machay, okazał się zaniały, by pomieścić uczestników , podobnie jak 
Dom K atolicki, mimo, że se tk i ludzi umieszczono na dziedzińcu pod 
głośnikiem , pow tarzającym  mowy z przepełn ionej Złotej sali. Obok 
K sięcia M etropolity zasiadł w niej na czele przedstaw icieli w ładz 
i insty tucji p. W ojewoda, a  podjum  w ypełniły  dziesiątki sztandarów . 
Po zagajen iu  przez p rezesa dekanalnej Akcji K atolickiej p. dyr. 
G aw rońskiego, odczyt w ygłosił p. prof. Ostachowski, po nim  gorąco 
przem ów ił im ieniem  sfery robotniczej p. G lanow ski, w reszcie jedno­
m yślnie przyjęto zaproponow ane rezolucje.

Rezolucje uchw alone opiew ają, jak  następu je :
45. rocznica Encykliki „R erum  N ovarum “ i 5. rocznica Ency­

k lik i „Q uadragesim o A nno" zasta je  nasze społeczeństw o w stan ie  
ferm entu , chaosu poczynań i poglądów  — i — co jest najn iebezpiecz­
niejsze, zastaje  je pogrążone w nastro jach  pesym izm u i bezna­
dziejności.

Encykliki pap iesk ie , których rocznice dziś św ięcim y, w zyw ają 
nas do pokonania zam ieszania pojęć przez przysw ojenie sobie kato ­
lickich zasad u stro ju  społeczno-gospodarczego i do pokonania  b ie r­
ności przez przejście do działan ia .

1. P rzedew szystk iem  należy uprzytom nić sobie podstaw ow ą 
zasadę Enc. „Qua. An.“ , że społeczeństw o zam knięte  w granicach 
państw a, stanow i jedność m oralną, bez w zględu na  różnice zawodu, 
stanu, pochodzenia itp. i że sku tk iem  tego potępić należy zasadę 
egoizm u klasow ego i w ynikającej stąd  w alki klas, a ustró j społeczny 
oprzeć trzeba  na zasadzie, k tó rą  Ojciec św. staw ia w Enc. „Quad. An.“ 
— organizacji zawodów przy pomocy korporacyj.

2. Życie gospodarcze w ydane dziś na  lup  egoizm ów g rupo ­
wych, jak  k a rte le  i indyw idualnych należy poddać kontro li k o rpo ra­
cyj obow iązanych do troski o dobro całości w ram ach  i pod nadzo­
rem  państw a. Celem zaś, k tóry  Ojciec Św. w skazuje jes t — uw ła­
szczenie p ro le ta r ja tu  i przyw rócenie rentow ności sam odzielnym  w ar­
sztatom  pracy na roli, w  przem yśle i handlu .

3. By jednak  te  instytucje, k tó re  Ojciec Św. zaleca i te  reform y, 
k tó re  w ysuw a dla naszych czasów, m ogły w ejść w życie i przyjąć 
się, trzeba  odnow ienia chrześcijańskich poglądów  i obyczajów w spo­
łeczeństw ie. Bez tego bow iem , — mówi Leon X III. — na nic się 
zdadzą w szystkie choćby najm ędrsze w ysiłki ludzkie. 1 do p racy  nad  
chrześcijańskiem  odrodzeniem  umysłów i serc społeczeństw a w zyw a­
my wszystkich, którzy  stoją na g runcie  katolickim  i którym  drog ie  są 
tak ie  w artości, jak  Kościół, Naród i Państw o.

KUFRY, WALIZY, NESESERY,
TEKI IMA AKT A, PORTFELE, PAPIEROŚNICE I T. P. 

ORAZ NAJMODNIEJSZE TOREDKl DAMSKIE

A N A S T A Z Y F R O N C Z
KRAKÓW, FLORJAŃSKA 1 7 .— TEL. 172-68.

Obchód „R erum  N ovarum “ w K rakow ie: 1) F ragm ent pochodu.
2) Sztandary  w sali Złotej. 3) Część uczestników , których n ie  mógł 
pom ieścić Kościół M arjacki. (Fot. J. R w olew ski, Sekr. Akcji Katol., 

K raków , ul. S traszew skiego 18).

Z życia archidiecezji krakowskiej.
K R A K Ó W .

K atolickie Stow arzyszenie Młodzieży M ęskiej m ianow ało człon­
kam i honorow ym i zasłużonych d la  jego rozwoju XX. kan. Ludw ika 
K asprzyka i A ndrzeja P arysia . Dwa oddziały K. S. M. obchodzą 
w czerw cu 25-lecie is tn ien ia : Żywiec i Biała.

W ieczornica K atol. S tow arzyszenia Młodzieży Żeńskiej.
W przeddzień  Z jazdu D elegow anych, odbyło się w K rakow ie 

zeb ran ie  organizacyjne z re fe ra tem  S ek re ta rk i G enera lnej p. Anny 
O rłow skiej. W przepełn ionej po brzegi sali N iebieskiej Domu K ato­
lickiego, a w k rasn e j od strojów  d rucheu  góralsk ich  i krakow skich , 
odbyła się następn ie  w ieczornica propagandow a w. f., k tó ra  przy­
b ra ła  rodzinny cha rak te r. K ilka Oddziałów w ystąpiło z in icjatyw ą 
złożenia hołdu p. A nnie O rłow skiej, S ek re ta rce  Gen. Stow arzyszenia 
oraz ks. M ateuszowi Z debskiem u, asystentow i Stow. z okazji 10-lecia 
ich pracy, n ie  obchodzonej w b. r. oficjalnie. U rządzono Jubilatom  
owację, p rzedstaw icie lk i O ddziałów : K raków  —■ św. K inga drch. 
W iatrów na i Lew andow ska wygłosiły serdeczne przem ów ienia, po- 
czem ofiarow ały p. O rłow skiej, jako  D yrek torce O ddziału od czasu 
założenia, p iękny upom inek. D ruchny podhalańsk ie  wręczyły kw iaty  
i zaśpiew ały  p iosenkę „O D erek to rce“. D ruchny z B iórkow a w ygłosiły 
dostosow aną do uroczystości deklam ację w ręczając kw iaty. O ryginalny 
w pom yśle dialog w ygłosiły druchny z Oddziału K raków —K azim ierz, 
przyjęty burzą oklasków , a poświęcony „D rogiej Mateczce, co zw iedza 
każdy ką tek  k ra ju , cieszy się p racą  dobrą, kształci i wychowuje, ale 
sm ucą ją p rzyw ary , n iezgoda i niesystem atyczność w pracy". P ro p a ­
gandow y w ierszyk zachęcał do udziału  w obozach w. i'., poczem 
przesunęły  się b arw ne  korow ody d ruchen  w polonezie, góralskim , 
ku jaw iaku , tro jaku , obereczku, p rzep latanych  przyśpiew kam i, insce­
nizacjam i, monologiem , p iosneczkam i ludow em i i organizacyjnem u 
U dział w  tańcach i inscenizacjach b ra ły  d ruchny  Oddziałów  k rakow ­
skich i Mszany Dolnej, z k tó re j 15 d ruchen  przyjechało  fu rm ankam i, 
ze specjaln ie  na ten  w ieczór przygotowanym  program em  góralskim  
(piosenki, tan iec zbójnicki i monolog). Podziękow anie p. O rłow skiej 
za w zruszającą pam ięć i n iespodziankę — zakończyło uroczystość. 
W ieczornicę przygotow ała K om endantka w. f. C entrali p. G izela 
W enke.

JAC1IÓWKA, PA R A FJA  BIENKÓWKA.
W niedzielę, 10 m aja b. r. byliśm y św iadkam i n ad e r u ro ­

czystej o doniosłości h istorycznej chw ili, pośw ięcenia kam ien ia  
w ęgielnego pod dom kato lick i w  dachówce. Pośw ięcenia dokona! 
p ierw szy in icjato r ks. ad m in is tra to r K. Niegłos, przy udziale p raw ie  
całej parafia lnej Akcji K atolickiej i licznie zebranych m ieszkańców  
dachów ki i B ierikówki. Pośw ięcenia tego dokonał, jak  sam  pow ie­
dział w swojem  przem ów ieniu , z w ie lką  radością, bo ten ak t da 
początek w ielk iem u dziełu, k tó re  dokona pracą  i znojem  młodzież, 
bo w tę budow ę włoży sw oje w szystkie siły, dążenia i p ragn ien ia , 
byle stw orzyć sobie w łasne ognisko, w łasną ostoję i źródło p raw dzi­
wego szczęścia, jak ie  płynie z życia opartego  na ideach  C hrystusa. 
N adzieje te to nie m rzonki, gdyż m łodzież ta  p raw ie  już połowę 
budow y w ykonała w łasną bezin teresow ną pracą i da Bóg dom będzie 
w net skończony, tem  bardziej, że dzieło cieszy się poparciem  całej 
parafji. Przy pośw ięceniu podziw ialiśm y ofiarność parafjan , pom ię­
dzy hojnem i ofiaram i były i „grosze w dow ie" z pod serca  w ysupłane, 
ciężko zapracow ane, a le  z sercem  złożone. D obrow olnie ofiarow ano 
drzew o, kam ien ie , fu rm ank i — niezm iern ie  pocieszający objaw  
w dzisiejszych czasach obojętności i zw ątpienia. Można pow iedzieć, 
że pośw ięcenie tó urozm aicone przem ów ieniam i, deklam acjam i 
i śpiew em  chórow em , to p unk t zw rotny w nastro jach  naszej parafji. 
Dotychczasowa praca Akcji K atolickiej n ie głośna, nie błyskotliw a, 
a le system atyćżha i s ta ła  w myśl słów  P ana  Jezu sa : „ /  owoców ich 
poznacie je “ zrobiła swoje. Przekonano się, że być kato lik iem  czynu 
to dopiero  praw dziw a w artość.

D latego mam y nadzieję, że w net. może jeszcze w tym roku, 
stan ie  d rug i dom katolicki, ale znów w Bieńków ce. Oby te  domy 
dały nam  z nadw yżką to, czego się od nich spodziewam y.

(Akcja K atolicka w B ieńków ce).



Ze Zjazdu delegow anych K atolickiego Stow arzyszenia Młodzieży Żeńskiej w K rakow ie: W yjście sztandarów  po Mszy św. z kościoła
św. Anny oraz 2 fragm enty  pochodu d ruchen  do Domu K atolickiego.

CZERNICHÓW KOŁO KRAKOWA.
W tu tejszej parafji od 40-tu la t blisko is tn ie je , oprócz III-iego  

Zakonu św. F ranciszka i „B ractw a Różańcowego", siln ie  rozw inięta 
organizacja „Żywego Różańca". Jes t to zapew ne w yrazem  głębokiej 
czci, jaką  żywią tu tejsi para fjan ie  w zględem  Matki Boskiej, k tó rej 
też obraz, łaskam i słynący i artystycznie w ykonany, od w ielu  lat 
znajduje się w  czernichow skim  kościele. Obecnie na  te ren ie  całej 
parafji is tn ie ją  zorganizow ane 82 róże (t. j. 37 róż n iew iast, 29 róż 
pan ien , 14 róż mężczyzn i 2 róże m łodzieńców ), w których zapisanych 
jest 1.230 parafjan . Od stycznia r. 1935 ustalono porządek zebrań  
w szystkich członków w d rugą niedzielę każdego m iesiąca w kościele, 
oraz zeb ran ie  zelatorów  i zela to rek  w  lokalu  K. S. M. Od tego też 
czasu członkowie „Żywego Różańca" zobowiązali się płacie re g u la r­
n ie  m iesięczne w kładki, w  wysokości 5 gr. od osoby i wpisow e od 
nowych członków — 40 gr. Z tego funduszu otrzym ują członkowie 
w różach pan ien  i m łodzieńców kwotę 10 zł. na ślub, a wszyscy, 
w raz ie  śm ierci, na pogrzeb kw otę 40 zł. Oprócz tego, za zeb rane  
opłaty, zakupiono 71 egzem plarzy P ism a św. Nowego T estam entu , 
k tó re  się czyta na m iesięcznych zebran iach  w poszczególnych różach. 
Z tego też funduszu p renum eru je  się d la każdej róży jeden  egzem ­
p larz  m iesięcznika: „Czytanki Różańcowe" oraz wypłacono kw otę 
40 zł. d la ośm iu członków, którzy odbyli rekolekcje zam knięte 
w  T rzebini. Mimo ciężkich obecnych czasów i przy ty lu  w ydatkach 
(od 1. I. 1935 r. do 10. V. 1936 r. było 18 ślubów  i 17 pogrzebów ) 
w kasie  „Stow arzyszenia Żywego Różańca" pozostaje jeszcze pow ażna 
kw ota 600 zł., co w ym ow nie św iadczy o zrozum ieniu  przez p arafjan  
pożyteczności tak ie j organizacji. Życzyćby sobie tylko można, aby to 
zrozum ienie znalazło miejsce i w licznych zastępach dorastającej 
młodzieży, k tó ra , jak dotychczas, bardzo nik ły  udział b ierze w o rga­
nizacji „Żywego Różańca". Niech więc zbożnem u dziełu błogosław i 
nadal K rólow a Różańca Świętego.

Z organizow anie i p row adzenie Żywych Różańców to zasługa 
ks. Konst. K rzyw anka, który  z całem  pośw ięceniem  oddał się tej 
zbożnej pracy. Oczywiście z początku m usiał pokonać w iele u p rze­
dzeń i trudności. Szczególniej w spraw ie  K asy pogrzebow ej i ślubnej, 
bo zawsze znajdą się tacy, którzy n ie  lub ią  naw et pożytecznej, 
dobrej nowości, a lub ią  natom iast podejrzew ać i krytykow ać. To 
też tem  w iększą w yrażam y ks. Konst. K rzyw ankow i, dyrek torow i 
Żywego Różańca, naszą wdzięczność, że n ie  zraził się przeciw no­
ściami. Niechże Mu Matka Boża Czernichow ska, k tórej cześć tak  
skutecznie rozszerza, jaknajobficiej w ynagradza łaskam i Swem i za 
to wszystko, niech się doczeka w Czernichow ie tej chw ili, k iedy 
liczba Róż Żywych conajm niej się podwoi. (Z elatorow ie).

Czernichów. Na zdjęciu zelatorow ie i zela to rk i „Żywego Różańca" 
z ks. kan. Wł. G alusem  i ks. Konst. K rzyw ankiem .

NIEGOWIĆ.
D ruhow ie z Oddziału K. S. M. M. w W ieńcu, krańcow ej wiosce 

parafji n iegow ickiej obchodzili w dn. 3 m aja  b. r„  w  dziesiątą rocz­
nicę założenia Oddziału, podniosłą uroczystość pośw ięcenia sz tandaru .

Przy p ięknej pogodzie, w śród dźw ięków  o rk iestry  ruszono do 
kościoła. U roczystą sum ę odpraw ił ks. p ra ła t K azim ierz Buzala, 
kazan ie  okolicznościowe, pełne polotu, w ygłosił z zapałem  sekr. gen. 
ks. B runo Boguszewski. — Jakże podniosłą była chw ila w spólnej 
Kom unji św., gdy młodzi oddaw ali sw e serca Jezusow i! C zterogło­
sowy chór K. S. M. w Niegowici w ykonał z wysokim  artyzm em  
w czasie nabożeństw a i po pośw ięceniu sz tandaru  na  dziedzińcu 
kościelnym , szereg  p ieśni.

Rzadko ulegam  w zruszeniu  — ośw iadczył jeden  z uczestników  
zdaleka przybyłych — ale dziś niesposób było n ie  doznać tego uczucia.

Po pośw ięceniu sztandaru  — defilada. Na p rogram  w ieczornicy 
złożyło się m. in. przem ów ienie ks. senato ra  L udw ika K asprzyka, 
k tóry  z radością podkreślił tężyznę kato lickiej młodzieży, na  k tórą, 
jako na  przyszłość państw a spogląda całe zdrow o m yślące społe­
czeństwo.

Sztuka sceniczna Anczyca p. t. „K ościuszko pod R acław icam i" 
odtw orzyła w iern ie  w span ia łą  przeszłość, pe łną  praw dziw ej miłości 
Ojczyzny. Chór czterogłosowy, um ieszczony na  g a le rji — w ykonał 
w  przerw ach  po przysiędze K ościuszki: „P a trz  K ościuszko", po zdo­
byciu a rm a t: „B artoszu, B artoszu", na zakończenie zaś przy odsło­
n iętej k u rtyn ie  „Jeszcze Polska n ie  zginęła".

Uczestnicy tej uroczystości n ie  zapom ną tych podniosłych chwil.
Niechże w szarej, organizacyjnej pracy, pełnej rozlicznych 

trudności, w ykuw ają się dalej charak te ry , kształcą um ysły i uszla­
chetn ia ją  s e rc a ! (T.)
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Wesoły kącik.

OKROPNA SĄSIADKA.
— W iesz mężu, ta nasza sąsiadka jest okropna. Nic n ie  robi, 

tylko po całych dniach stoi przy plocie i p lotkuje.
— A z  k im ?
— Ze mną.

KTO MA LEPSZĄ CERĘ?
On: — Zgadzam  się, kobiety  m ają lepszą cerę , niż mężczyźni.
Ona: — N aturaln ie.
On: — Nie, sztucznie.

KOMPLEMENT.
— Co dn ia  pani je s t p iękniejsza. 1
— P an  przesadza.
— W ięc powiedzm y, co drug i dzień.

W zrost obrotu czekowego P. K. O. w I-szym k w arta le  1936 r.
Obrót czekowy I'. K. O. w pierw szym  kw arta le  1936 roku w ykazuje
11.137.749 operacyj na  ogólną kw otę 6.660.000.000 złotych. W stosunku 
do obrotu czekowego za ten sam  okres 1935 roku ilość operacyj 
wzrosła o przeszło 350 tysięcy, a ogólna kwota o 156 milj, złotych.

WĄTROBA JEST FILTREM DLA KRW I
Zanieczyszczona k rew  może powodować szereg  rozm aitych 

dolegliw ości, bóle artre tyczne, wzdęcia, odb ijan ia , bóle w w ątrob ie , 
n iesm ak w ustach, b rak  apetytu, skłonność do tycia, plam y i w yrzuty 
na  skórze. Choroby ziej przem iany m aterji niszczą organizm  i przy­
śp ieszają starość. Racjonalną, zgodną z n a tu rą  kuracją  jes t norm o­
w anie czynności w ątroby i nerek . D w udziesto letn ie dośw iadczenie 
w ykazało, że w chorobach na tle ziej p rzem iany m aterji, chronicznych 
zapareiach, kam ien iach  żółciowych, żółtaczce, artre tyźm ie , m ają za­
stosow anie zioła C holekinaza II. N iem ojcwskiego. B roszury bezp ła tn ie  
w ysyła labor. fizjol.-chem. C holekinaza II. N iem ojcwskiego, W arszaw a 
Nowy - Św iat 5, oraz ap tek i i składy apteczne.
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DZIAŁ ROLNICZY.
Poradnik na czerwiec.

W polu i zagrodzie. D alsza obróbka i p rzeryw an ie  buraków , 
okopyw anie ziem niaków , w alka  z chw astam i, w yryw anie ostów. 
Koniczynę kosie jak  tylko kw itnąć zacznie, suszyć najlep ie j na roga­
lach, p rzew racać, ostrożnie, by n ie  pokruszyć i n ie  stracić  listków , 
k tó re  są najpożyw niejsze. Nie zw lekać z koszeniem  lak , by traw y  
p rzekw itając n ie  stw ardniały . Rozpocząć upraw ę ugorów , podorując 
płyciutko, poczem zaraz w ałow ać i bronow ać. Siać m ieszanki. Na 
ziem iach poleśnych, słabych, siać ta ta rk ę , a  na suchych p iaskach  — 
łub in  żółty. Na lepszych ziem iach można jeszcze siać do połowy m ie­
siąca len, proso. W siew ać łub in  w  bulw ę i z iem niak i na  p iasku. 
Obory, chlew y dezynfekow ać, bielić. O bornik na gnojow ni w  upalne, 
gorące dni, ub ijać  siln ie i zlew ać gnojów ką lub wodą. Krowom , 
jeżeli pastw isko n ie  w ystarcza, dodaw ać zielonki, a dobrym  mlecz- 
nicom  także i otrąb. Chronić zw ierzęta  od m uch i gzów.

W sadzie i ogrodzie. Niszczyć szkodniki w sadzie, zbierać 
owoce opadające. N adm iar owoców przerw ać, lub lekko otrząsnąć, 
by m ieć owoc dorodny. Podlew ać drzew a gnojów ką. U drzew  świeżo 
posadzonych oberw ać w szystkie zaw iązki. Otyczyć groch i tyczną 
fasolę. W zruszać ziem ię m iędzy w arzyw am i, aby nie dopuścić do 
zachw aszczenia. Posadzoną rozsadę kapusty , kalafiorów  i t. p. w  raz ie  
posuchy podlew ać. Z iem ię w tru skaw czarn i oczyścić z zielska 
i chwastów. O ile tra fią  się wąsy, to je usunąć z tru skaw ek  przy 
pomocy nożyczek. T ruskaw k i podlew ać rank iem  lub w ieczorem , 
najlep iej rozcieńczoną gnojówką.

P R Z Y S Ł O W IA .
Jak  dzień  w  Boże Ciało — takich  dni potem  niem ało.
K iedy człowiek łąkę kosi — lada  balia deszcz uprosi.
Na św iętego W ita — zboże zakw ita .
Po św iętym  W icie — połow a z ia rn a  w życie.

P IE L Ę G N O W A N IE  B U R A K Ó W  P A S T E W N Y C H .

O u p ra w ie  ziem i p o d  b u ra k i p a s te w n e  p isa liśm y  ju ż  w lG -ym  
n u m erze  „D zw o n u 14, dz iś  w a r to  się je szcze  za s tan o w ić , ja k  n a  
d o b rze  p rz y g o to w a n e j ro li n a le ż y  b u ra k i p ie lęg n o w a ć , a b y  m ieć 
d o b re  p lo n y .

P o  w ze jśe iu  b u ra k ó w , pow inno  się d a ć  m o ty k ę  m iędzy  
rzęd am i ce lem  zn iszczen ia  ch w as tó w , p ó k i . są  je szcze  m łode  
i m ałe . N ie n a le ż y  n ig d y  zw lek ać  z tą  ro b o tą  i - ja k  ty lk o  m ożna, 
z a ra z  ją  w y k o n a ć , bo  k a ż d y  dz ień  zw łok i, to  s t r a ta  na  p lo n ach . 
M o ty k u jąc , s ta ra m y  się m o ty k ą  do ch o d zić  n a jb liże j rząd k ó w . 
B a rd z o  je s t  w ażnem , b y  z m o ty czo n y ch  m ięd zy rzęd z i nie z a d e p ty ­
w ać. Ż eby  te g o  u n ik n ą ć , n a leż y  m o ty c z y ć  n ie  to  m ięd zy rzęd z ie , 
k tó re m  się idzie , a le  o bok . W  te n  sposób  p rz e p ro w a d z a n e  m o ty - 
czen ie  p o z o s ta w ia  p o le  n ie ty lk o  o czyszczone  z ch w astó w , a le  
i ro lę  sp u lch n io n ą . K ażd o cześn ie , g d y  c h w a s ty  się p o jaw ią  i ro la 
je s t  z a sk o ru p io n a  —  p ie lo n k ę  i m o ty czen ie  n a leż y  p o w tó rzy ć  
i zw y k le  a ż  do  czasu  p rz e ry w k i, m am y  z b u ra k a m i sp okó j.

P rz e ry w k a  n a s tę p u je  w te d y , g d y  b u ra k  m a  p a rę  liśc i do  
5 lis tk ó w . Od te j  c zy n n o śc i w  du że j m ierze  za le ży  p lon  i d la ­
te g o  tr z e b a  b a c z n ą  u w ag ę  n a  n ią  zw róc ić , P rz y  o d leg ło śc iach  
rzęd ó w  40— 50 cm . p o z o s ta w ia m y  p rz y  p rz e ry w c e  b u ra k i w  rz ą d ­
k a c h  co 15— 20— 25 cm . P o z o s ta w ia ć  n a leż y  po je d n y m  ty lk o  
b u ra k u , by  m óg ł się  n a leż y c ie  ro z ra s ta ć . P o  ta k ie j  p rze ry w ce  
p o le  w y g lą d a  tro c h ę  p u sto , a le  za 2— 3 dn i, k ie d y  b u ra k  w stan ie , 
rz ą d k i o d zn aczą  w y ra ź n ie  i w ó w czas m ożem y  je  p o sa le tro w ać , 
o ile te g o  n ie  u czy n iliśm y  p rzed  p rz e ry w k a . P o  p rze ry w ce  
b u ra k ó w  n a leż y  z a s to so w a ć  p o sy p o w o  od 80-— 100 k g . s a le try  
w ap n io w e j, p o d sy p u ją c  po szczy p c ie  s a le try  pod  k a ż d y  b u ra k . 
P o tem  zaś, o ile o k aże  się, że b u ra k i ro s n ą  zasłab o , a lb o  p o d le ­
g a ją  ja k ie jś  ch o ro b ie , czy  te ż  n a p a s to w a n e  są  p rzez  szk o d n ik i, 
w  ta k ic h  ra z a c h  tr z e b a  b u ra k i zasilić  s a le tr ą  p o w tó rn ie , d a ją c  
je j od 60—-120 k g . n a  h a . T ę  d ru g ą  d aw k ę  s a le try  n ie raz  trz e b a  
s to so w ać  k o ło  p o ło w y  cze rw ca  lu b  n a w e t późn ie j. S a le tro w a n ie  
p o w in n iśm y  się s ta ra ć  ro z ło ży ć  n a  k ilk a  razy . Z as ila ją c  w  k ilku  
d a w k a c h  m am y  g w a ra n c ję  lep szeg o  w y z y sk a n ia  p rzez  b u ra k i 
naw ozu .

D o czasu  p o k ry c ia  liśćm i ziem i, n a leż y  b u ra k i p iln ie  p leć 
z c h w astó w . N a  tem  p ra c e  p ie lę g n a c y jn e  b y ły b y  sk o ń czo n e  aż 
do  cza su  zb io rów . N a leży  o s trz e c  p rzed  o b ry w an iem  liści na  
k a rm ę . W p ra w d z ie  n a sze  g o sp o d y n ie  n ie  zaw sze  m a ją  czas 
z b ie rać  z ie lsko  d la  św iń  i ch ę tn ie  u sk u b u ją  lis tk i b u rak ó w . 
O b ry w an ie  liści d o p ro w a d z a  do teg o , że ca łe  p ó lk a  b u ra k ó w  
z p o zo staw io n em i ty lk o  śro d k o w em u  d ro h n em i lis tk a m i, w y d a ją  
zn aczn ie  zm n ie jszo n y  p lon . P rz y  po m o cy  liści b u ra k  w y tw a rz a  
c u k ie r , k tó r y  w ęd ru je  do  k o rz e n ia  i b ia łk o , a  p rzec ież  nam  
g łó w n ie  chodz i w  b u ra k u  o te  p o k a rm y , g d y  w ięc liśc ie  z e r­
w iem y, b u ra k  n ie  b ędz ie  d o b rze  ró s ł i b ędzie  u b o g i w w a rto śc i 
odżywcze.

NA CO Z W R A C A Ć  U W A G Ę  P R Z Y  P R O D U K C JI 
ZIÓ Ł L E K A R S K IC H .

W  o s ta tn ic h  cza sach  u ja w n ił , się pęd do  zb ie ran ia  ziół 
le k a rsk ic h , ro s n ą c y c h  w  d z ik im  s tan ie . P o n iew aż  za in te re so w an i! ' 
ro ś lin am i le k a rsk ie m i je s t  b a rd z o  du że , d o b rze  w ięc będzie  
w y św ie tlić , n a  czem  p o le g a ją  zy sk i z p ro d u k c ji ziół le k a rsk ic h .

J a s n e m  je s t, że k a ż d y  p ro d u k t ,  z n a jd z ie  ty lk o  w ów czas 
n ab y w cę , g d y  o d p o w iad a  w y m ag an io m  ry n k o w y m , a  w ięc  zboże 
do  sp rz e d a ż y  m usi być  d o ro d n e , s ta ra n n ie  o czyszczone  i su ch e , 
ow oce p ięk n e  i p o k a ź n e , s ian o  w onne , w  porę  s p rz ą tn ię te  i n a ­
leżyc ie  w y su szo n e . Je ż e li zaś  w ym ien io n e  p ro d u k ty  nie o d p o ­
w ia d a ją  ty m  w y m ag an io m , g o sp o d a rz  n ie  u z y s k a  za  n ie  ta k ie j  
c en y  ja k ą  p o w in ien  o trz y m a ć  lub  w ca le  n ie b ędz ie  m ógł ich 
sp rzed ać .

Je ż e li ta k ie  są  w y m a g a n ia  co do  p łodów  ro ln iczy ch , to  
i co do  zió ł le k a rsk ic h  n ie  m o g ą  b y ć  n in ie jsze . M uszą w ięc 
zio ła  le k a rsk ie  m ieć n a jw y ż sz ą  w a rto ś ć  leczn iczą , w  p rzec iw n y m  
bow iem  raz ie  n ie  z n a jd ą  n ab y w cy .

D la  p rz y k ła d u  w ęźm y  dw ie  ro ś lin y : zboże i m ię tę . W  zbożu 
p rz e d s ta w ia  w a rto ś ć  z ia rn o , a w m ięcie  —  liść. P o d o b n ie  ja k  
z ia rn o  m usi b y ć  bezw zg lęd n ie  c zy s te , a  w ięc bez  d om ieszek  
s łom y , p lew , obcych  n as io n , ta k  sam o m ię ta  n ie  m oże być 
s p rz ą tn ię ta  z ch w as tam i, ło d y g a m i, b y ć  n a d g n iłą , czy  sp leśn ia łą .

Ze w zg lęd u  na to . że n a s io n a  zió ł le k a rsk ic h  są  b a rd z o  
tru d n e  do  zd o b y c ia , g d y ż  k u p o w a n e  z a g ra n ic ą  częs to  nie w sch o ­
d zą  i k o sz tu ją  zazw y cza j d ro g o , p rz e to  o trz y m y w a n e  z ró żn y ch  
'ź ródeł d ro b n e  ilośc i m uszą  b y ć  b a rd z o  s ta ra n n ie  p o sian e  i p ie ­
lęg n o w an e , a b y  o trz y m a ć  z n ieb  ro ś lin y  m a te c z n e , a z n ich  
d o p ie ro  d o c z e k a ć  się nasion  w  w ięk sze j ilości.

N as tęp n ie  trz e b a  z b io ry  zao fia ro w ać  n a  sp rzed aż  z a ra z  po 
ich  sp rzęc ie , n ie  zaś  p ó źn ą  je s ien ią , zim ą, a lbo  te ż  w io sn ą , z ie la rn ie  
bow iem , n ie  w ied ząc  n ic ’ o sp rz ą tn ię ty c h  g d z ieś  na  p ro w in c ji 
z io łach , zaw czasu  z a o p a tru ją  się w  n ic  z a g ra n ic ą .

P rz e c h o d z ą c  do  z b ie ra n ia  zió ł w  d z ik im  s ta n ie  zazn aczy ć  
n a leży , że często  ro ln ic y  z a b ie ra ją  się do te g o  bez  d o s ta te c z n e j 
w iedzy . P o  p rz e c z y ta n iu  ja k ie jś  w zm ian k i o p o trzeb ie  zb ie ran ia  
ziół, te n  i ów , n ie  z a s ię g a ją c  szczeg ó ło w y ch , d o k ła d n y c h  ra d  
rz u c a  się do  zb io ru  te g o , co m aso w o  w szędz ie  w y ra s ta , a  p rze to  
i sp e c ja ln e j w a r to ś c i n ie  p rz e d s ta w ia . N ie k tó rz y  p rz e s y ła ją  sw e 
zb io ry  p o c z tą , n ie  z w a ż a ją c  n a  to , że  c zę s to  k o sz t sam ej p rz e ­
s y łk i 'p rz e w y ż s z a  k i lk a k ro tn ie  w a rto ść  p rz e sy ła n y c h  ziół. W o g ó le  
zb ie ran ie  d ro b n y c h  ilośc i ziół je s t  ty lk o  za b a w k ą , lecz  n ie  p ra c ą , 
m o g ącą  zapew n ić  p o w ażn y  do ch ó d . J e d y n ie  p rz y g o to w u ją c  dużo 
p a r t  je  je d n e g o  g a tu n k u , n a jw y ż e j p a ru  m o żn a  sob ie  zapew nić  
dochód.' B io rąc  się po w ażn ie  do  ta k ie j  p ra c y , n a leż y  n a jp ie rw  
n aw iązać  s to su n e k  z f irm ą  o d b io rczą , z e b ra ć  to , co ona za lec i, 
w  ilości m n ie jw ięce j o k re ś lo n e j i je d n o ra z o w o  o d e s ła ć  k o le ją , 
z a z n a c z a ją c  „k l. II. z io ła  le cz n icze11 z ż ąd an iem  o p ła ty  u lg o w ej 
d la  ziół, sp ec ja ln ie  w  p rzep isach  k o le jo w y ch  p rzew id z ian e j.

Z n a s ta n ie m  w io sn y  ro z p o c z y n a  się zb ió r n ie k tó ry c h  ziol 
leczn iczy ch  i w  ty m  czasie  ró w n ież  trz e b a  się p rz y g o to w a ć  do 
zasiew ów . N a leży  sob ie  zaw czasu  n a k re ś lić  p lan  p o s tęp o w an ia , 
z a s ięg n ąć  n iezb ę d n y ch  w sk azó w ek  i p rz y s tą p ić  do. p ra c y  w ó w ­
czas, g d y  się je s t  p ew n y m , że się w sz y s tk o  w y k o n a  s ta ra n n ie  
i p raw id łow o .

W IA D O M O ŚCI G O SPO D A R C Z E .
Ż ądan ia  ro ln ictw a. Zasadniczą rzeczą dla ro ln ictw a jest spraw a 

rynku  w ew nętrznego, jako spożywcy w łaściw ego produkcji k rajow ej. 
Procentow o spożycie artyku łów  przem ysłow ych na  wsi spadło do 
45 proc. w  r. 1934, podczas gdy spożycie w m iastach  spadło o 8 proc. 
W ieś z konieczności ograniczyła zakupy. A le w ieś zubożała tak , że 
w ykazuje naw et spadek  spożycia w łasnych produktów . Rolnicy sio 
gorzej odżyw iają. O ruszen iu  życia gospodarczego Polski, można 
będzie mowie dopiero  w tedy, gdy chłopi w sw ej m asie w rócą na 
rynek jako konsum enci. Tymczasem w ieś została obciążona nowemi 
ciężaram i w postaci ustaw y o szarw arkach . W tym w arunkach  
rolnictw o w ysuw a żądanie rozłożenia zobow iązań na  k red y t d ługo­
term inow y. Pozatem  należy koniecznie przeznaczyć pow ażną część 
kredytów  inwestycyjnych na  roboty publiczne na w ieś, k tó ra  c ierpi 
do tkiiw ie z powodu bezrobocia.

Zm niejszenie wywozu bekonów . Obecnie wywozimy do A nglji 
znacznie m niej bekonów  niż w r. 1935. Gdy w  roku  1927 wywóz 
bekonów  w ynosił b lisko 6 m iljonów kg., to w  roku  1935 niecałe 
20 i pól m iljona kg. W latach 1932/33 Polska zajm ow ała 3 m iejsce 
w  wywozie bekonów  do A nglji. obecnie spad la  na  dalsze m iejsce.

Tytoń za koniczynę. Polski Monopol Tytoniowy nabyw a w  Rosji 
4 tysiące cen tnarów  tytoniu lepszych gatunków  za co w yw ieziem y 
15 tysięcy cen tnarów  koniczyny,

D ziałalność Izb Rolniczych zaham ow ana. N iektóre Izby Rolnicze 
jeszcze n ie  podjęły program ow ych prac w te ren ie  z pow odu nie- 
za tw ierdzen ia  budżetów  przez m in isterstw o rolnictw a. H am uje to 
cala działalność organizacyj rolniczych. Fak t ten podkopuje zaufanie 
Szerokich w arstw  w lościaństw a do sam orządu rolniczego. M inister­
stwo ro ln ictw a wychodzi jednak  ze słusznego założenia, że w ydatki 
na n iep roduk tyw ne cele nie pow inny m ieć m iejsca.



Ze Zjazdu delegow anych K atolickiego S tow arzyszenia Młodzieży Żeńskiej w K rakow ie: W yjście sztandarów  po Mszy św. z kościoła
św. Anny oraz 2 fragm enty  pochodu d ruchen  do Domu K atolickiego.

CZERNICHÓW KOŁO KRAKOWA.
W tu tejszej parafji od 40-tu la t blisko istn ieje , oprócz 111-iego 

Zakonu św. F ranciszka i „B ractw a Różańcowego11, siln ie rozw inięta 
organizacja „Żywego Różańca". Jes t to zapew ne w yrazem  głębokiej 
czci, jaką  żywią tu tejsi pa ra fjan ie  w zględem  Matki Boskiej, k tó rej 
też obraz, łaskam i słynący i artystycznie w ykonany, od w ielu  lat 
znajduje się w czernichow skim  kościele. Obecnie na te ren ie  całej 
parafji is tn ie ją  zorganizow ane 82 róże (t. j. 37 róż n iew iast, 29 róż 
pan ien , 14 róż mężczyzn i 2 róże młodzieńców ), w których zapisanych 
jest 1.230 parafjan . Od stycznia r. 1935 ustalono porządek zebrań  
wszystkich członków w drugą niedzielę każdego m iesiąca w kościele, 
oraz zeb ran ie  zelatorów  i zela to rek  w lokalu  K. S. M. Od tego też 
czasu członkowie „Żywego Różańca" zobowiązali się płacić re g u la r­
n ie  m iesięczne w kładki, w wysokości 5 gr. od osoby i w pisow e od 
nowych członków — 40 gr. Z tego funduszu otrzym ują członkowie 
w różach pan ien  i m łodzieńców kwotę 10 zł. na ślub, a wszyscy, 
w razie  śm ierci, na pogrzeb kwotę 40 zł. Oprócz tego, za zeb rane  
opłaty, zakupiono 71 egzem plarzy P ism a św. Nowego T estam entu , 
k tóre się czyta na m iesięcznych zebran iach  w poszczególnych różach. 
Z tego też funduszu p renum eru je  się dla każdej róży jeden  egzem ­
p larz  m iesięcznika: „Czytanki Różańcowe" oraz wypłacono kwotę 
40 zł. d la ośm iu członków, którzy odbyli rekolekcje zam knięte 
w T rzebini. Mimo ciężkich obecnych czasów i przy tylu w ydatkach 
(od 1. I. 1935 r. do 10. V. 1936 r. było 18 ślubów  i 17 pogrzebów ) 
w kasie  „S tow arzyszenia Żywego Różańca" pozostaje jeszcze pow ażna 
kw ota 600 zł., co wym ow nie św iadczy o zrozum ieniu  przez p ara fjan  
pożyteczności tak ie j organizacji. Życzyćby sobie tylko można, aby to 
zrozum ienie znalazło miejsce i w licznych zastępach dorastającej 
młodzieży, k tóra , jak dotychczas, bardzo nik ły  udział b ierze w orga­
nizacji „Żywego Różańca". Niech więc zbożnem u dziełu błogosław i 
nadal Królowa Różańca Świętego.

Z organizow anie i prow adzenie Żywych Różańców to zasługa 
ks. Konst. K rzyw anka, k tó ry  z całem  pośw ięceniem  oddał się tej 
zbożnej pracy. Oczywiście z początku m usiał pokonać w iele up rze­
dzeń i trudności. Szczególniej w sp raw ie  Kasy pogrzebow ej i ślubnej, 
bo zawsze znajdą się tacy, którzy n ie  lubią naw et pożytecznej, 
dobrej nowości, a  lub ią  natom iast podejrzew ać i krytykow ać. To 
też tem  w iększą w yrażam y ks. Konst. K rzyw ankow i, dyrektorow i 
Żywego Różańca, naszą wdzięczność, że nie zraził się przeciw no­
ściami. Niechże Mu Matka Boża Czernichow ska, k tórej cześć tak  
skutecznie rozszerza, jaknajobficiej w ynagradza łaskam i Swem i za 
to w szystko, niech się doczeka w Czernichow ie tej chw ili, k iedy 
liczba Róż Żywych conajm niej się podwoi. (Z elatorow ie).

Czernichów. Na zdjęciu zelatorow ie i zela to rk i „Żywego Różańca" 
z ks. kan. Wł. G alusem  i ks. Konst. K rzyw ankiem .

NIEGOWIÓ.
D ruhow ie z O ddziału K. S. M. M. w W ieńcu, krańcow ej wiosce 

p arafji n iegow ickiej obchodzili w dn. 3 m aja  b. r., w dziesiątą rocz­
nicę założenia Oddziału, podniosłą uroczystość pośw ięcenia sz tandaru .

Przy p ięknej pogodzie, w śród dźw ięków  o rk iestry  ruszono do 
kościoła. U roczystą sum ę odpraw ił ks. p ra ła t K azim ierz Buzala, 
kazan ie  okolicznościowe, pełne polotu, w ygłosił z zapałem  sekr. gen. 
ks. B runo Boguszewski. — Jakże podniosłą była chw ila w spólnej 
K om unji św., gdy młodzi oddaw ali sw e serca Jezusow i! C zterogło­
sowy chór K. S. M. w Niegowici w ykonał z wysokim  artyzm em  
w czasie nabożeństw a i po pośw ięceniu  sz tandaru  na  dziedzińcu 
kościelnym , szereg  p ieśni.

Rzadko ulegam  w zruszeniu  — ośw iadczył jeden  z uczestników  
zdaleka przybyłych — ale dziś niesposób było n ie  doznać tego uczucia.

Po pośw ięceniu sz tandaru  — defilada. Na p rogram  w ieczornicy 
złożyło się in. in. przem ów ienie ks. senato ra  L udw ika K asprzyka, 
k tóry  z radością podkreślił tężyznę kato lickiej młodzieży, na k tórą, 
jako na przyszłość państw a spogląda całe zdrow o myślące społe­
czeństwo.

Sztuka sceniczna Anczyca p. t. „Kościuszko pod R acław icam i" 
odtw orzyła w iern ie  w span ia łą  przeszłość, pełną’ p raw dziw ej miłości 
Ojczyzny. Chór czterogłosowy, um ieszczony na  g a le rji — w ykonał 
w przerw ach  po przysiędze K ościuszki: „P a trz  Kościuszko", po zdo­
byciu a rm a t: „B artoszu, B artoszu", na zakończenie zaś przy odsło­
n iętej k u rtyn ie  „Jeszcze Polska n ie  zginęła".

Uczestnicy tej uroczystości nie zapom ną tych podniosłych chwil.
Niechże w szarej, organizacyjnej pracy, pełnej rozlicznych 

trudności, w ykuw ają się dalej charak te ry , kształcą um ysły i uszla­
chetn iają  serca! (T.)
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Wesofy kącik.
OKROPNA SĄSIADKA.

— W iesz mężu. ta nasza sąsiadka jest okropna. Nic n ie  robi, 
tylko po całych dniach stoi przy  płocie i p lo tkuje.

— A z k im ?
— Ze mną.

KTO MA LEPSZĄ CERĘ?
On: — Zgadzam  się, kobiety  m ają lepszą cerę , niż mężczyźni. 

[ O na: — N aturaln ie.
On: — Nie, sztucznie.

KOMPLEMENT.
— Co dn ia  pan i jes t piękniejsza.
— Pan przesadza.
— W ięc powiedzm y, co d rug i dzień.

W zrost obrotu czekowego P. K. O. w l-szym k w arta le  1936 r.
Obrót czekowy P. K. O. w pierw szym  kw arta le  1936 roku  w ykazuje
11.137.749 óperacyj na ogólną kw otę 6.660.000.000 złotych. W stosunku  
do obrotu czekowego za ten sam  okres 1935 roku ilość óperacyj 
w zrosła o przeszło 350 tysięcy, a ogólna kwota o 156 milj. złotych.

WĄTROBA JEST FILTREM DLA KRW I
Zanieczyszczona k rew  może powodować szereg  rozm aitych 

dolegliw ości, bóle artre tyczne, wzdęcia, odbijan ia , bóle w w ątrob ie , 
n iesm ak w ustach, b rak  apetytu , skłonność do tycia, plam y i w yrzuty 
na skórze. Choroby złej p rzem iany m aterji niszczą organizm  i przy­
śpieszają starość. R acjonalną, zgodną z n a tu rą  ku racją  jes t norm o­
w anie czynności w ątroby i nerek . D w udziestoletnie dośw iadczenie 
w ykazało, że w chorobach na tle złej przem iany  m aterji, chronicznych 
zaparciach, kam ieniach żółciowych, żółtaczce, artre tyźm ie , m ają za­
stosow anie zioła C holekinaza II. N icinojewskicgo. B roszury bezp ła tn ie  
w ysyła labor. fizjol.-chem. C holekinaza II. N icm ojewskiego, W arszaw a 
Nowy - Św iat 5, oraz ap tek i i składy apteczne.
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DZIAŁ ROLNICZY.
Poradnik na czerwiec.

W  polu i zagrodzie. D alsza obróbka i p rzeryw an ie buraków , 
okopyw anie ziem niaków , w alka z chw astam i, w yryw anie ostów. 
Koniczynę kosić jak  tylko kw itnąć zacznie, suszyć najlep ie j na  roga­
lach, p rzew racać, ostrożnie, by n ie  pokruszyć i n ie  stracić  listków , 
k tó re  są najpożyw niejsze. Nie zw lekać z koszeniem  łąk , by traw y  
p rzekw itając n ie  stw ardn ia ły . Rozpocząć up raw ę ugorów , podorując 
płyciutko, poczem zaraz w ałow ać i bronow ać. S iać m ieszanki. Na 
ziem iach poleśnych, słabych, siać ta ta rk ę , a  na  suchych p iaskach  — 
łu b in  żółty. Na lepszych ziem iach m ożna jeszcze siać do połowy m ie­
siąca len, proso. W siew ać łub in  w bulw ę i z iem niak i na p iasku. 
Obory, chlew y dezynfekow ać, bielić. O bornik na  gnojow ni w  upalne, 
gorące dni, ub ijać  siln ie  i zlew ać gnojów ką lub wodą. Krowom , 
jeżeli pastw isko n ie  w ystarcza, dodaw ać zielonki, a  dobrym  mlecz- 
nicom także i o trąb . Chronić zw ierzęta od much i gzów.

W sadzie i ogrodzie. Niszczyć szkodniki w  sadzie, zb ierać 
owoce opadające. N adm iar owoców przerw ać, lub iekko otrząsnąć, 
by m ieć owoc dorodny. Podlew ać drzew a gnojów ką. U drzew  świeżo 
posadzonych oberw ać w szystkie zaw iązki. Otyczyć groch i tyczną 
fasolę. W zruszać ziem ię m iędzy w arzyw am i, aby nie dopuścić lo 
zachw aszczenia. Posadzoną rozsadę kapusty , kalafiorów  i t. p. w  raz ie  
posuchy podlew ać. Z iem ię w truskaw czarn i oczyścić z zielska 
i chwastów. O ile tra fią  się wąsy, to je usunąć z tru skaw ek  przy 
pomocy nożyczek. T ruskaw k i podlew ać rank iem  lub w ieczorem , 
najlep iej rozcieńczoną gnojówką.

P R Z Y S Ł O W IA .
Jak  dzień w Boże Ciało — tak ich  dni potem  niem ało.
K iedy człowiek łąkę kosi — lada  baba deszcz uprosi.
Na św iętego W ita — zboże zakw ita.
Po św iętym  W icie — połow a z ia rna  w życie.

P IE L Ę G N O W A N IE  B U R A K Ó W  P A S T E W N Y C H .

O u p ra w ie  ziem i p o d  b u ra k i p a s te w n e  p isa liśm y  ju ż  w  16-ym  
n u m erze  „D zw o n u " , dz iś  w a r to  się je szcze  za s ta n o w ić , ja k  n a  
d o b rze  p rz y g o to w a n e j ro li n a leż y  b u ra k i p ie lęg n o w a ć , a b y  m ieć 
d o b re  p lo n y .

P o  w ze jśe iu  b u ra k ó w , pow inno  się d a ć  m o ty k ę  m iędzy  
rzęd am i ce lem  zn iszczen ia  ch w as tó w , p ó k i . s ą  je szcze  m łodo 
i m ałe . N ie n a le ż y  n ig d y  zw lek ać  z t ą  ro b o tą  i- ja k  ty lk o  m ożna, 
z a ra z  ją  w y k o n a ć , b o  k a ż d y  dz ień  zw łok i, to  s t ra ta  na p lo n ach . 
M o ty k u jąo , s ta ra m y  się m o ty k ą  do ch o d zić  n a jb liż e j rząd k ó w . 
B a rd zo  je s t  w ażnem , b y  z m o ty c z o n y c h  m iędzy rzodzi n ie z a d e p ty ­
w ać. Ż eby  te g o  u n ik n ą ć , n a le ż y  m o ty c z y ć  n ie  to  m ięd zy rzęd z ie , 
k tó re m  się idzie , a le  obok . W  te n  sposób  p rz e p ro w a d z a n e  m oty - 
czen ie  p o z o s ta w ia  po le  n ie ty lk o  o czyszczone  z c h w astó w , a le  
i ro lę  sp u lch n io n ą . K ażd o cześn ie , g d y  c h w a s ty  sic p o jaw ią  i ro la  
je s t  z a sk o ru p io n a  —  p ie lo n k ę  i m o ty czen ie  n a leż y  p o w tó rzy ć  
i zw y k le  a ż  do  czasu  p rz e ry w k i, m am y  z b u ra k a m i spokó j.

P rz e ry w k a  n a s tę p u je  w te d y , g d y  b u ra k  m a  p a rę  liśc i do 
5 lis tk ó w . Od te j  c zy n n o śc i w  du że j m ierze  z a le ży  p lon  i d la ­
te g o  tr z e b a  baczną, u w ag ę  n a  n ią  zw róc ić . P rz y  o d leg ło śc iach  
rzęd ó w  40— 50 cm. p o z o s ta w ia m y  p rz y  p rze ry w ce  b u ra k i w  rz ą d ­
k ach  co 15— 20— 25 cm . P o z o s ta w ia ć  n a leż y  po je d n y m  ty lk o  
b u ra k u , b y  m óg ł się n a leż y c ie  ro z ra s ta ć . P o  ta k ie j  p rze ry w ce  
po le  w y g lą d a  tro c h ę  p u sto , a le  za  2— 3 d n i, k ie d y  b u ra k  w stan ie , 
rz ą d k i o d zn aczą  w y ra ź n ie  i w ó w czas m ożem y  je  p o sa le tro w ae , 
o ile te g o  n ie  u czy n iliśm y  p rzed  p rz e ry w k ą . P o  p rze ry w ce  
b u ra k ó w  n a leż y  z a s to so w a ć  p o sy p o w o  od 80.— 100 kg . s a le try  
w ap n io w e j, p o d sy p u ją c  po  szczy p c ie  s a le try  pod k a ż d y  b u ra k . 
P o te m  zaś, o ile ok aże  się, że b u ra k i ro s n ą  zasłab o , a lb o  p o d le ­
g a ją  ja k ie jś  ch o ro b ie , czy  te ż  n a p a s to w a n e  są  p rzez  szk o d n ik i, 
w  ta k ic h  ra z a c h  tr z e b a  b u ra k i zasilić  s a le tr ą  p o w tó rn ie , d a ją c  
je j od 60— 120 k g . n a  h a . T ę d ru g ą  d a w k ę  s a le try  n ie raz  trz e b a  
s to so w a ć  k o ło  p o ło w y  cze rw ca  lu b  n a w e t późn ie j. S a le tro w a n ie  
p o w in n iśm y  się s ta ra ć  ro z ło ży ć  na k ilk a  razy . Z as ila ją c  w  k ilku  
d a w k a c h  m am y  g w a ra n c ję  lep szeg o  w y z y sk a n ia  p rzez  b u ra k i 
naw ozu .

D o czasu  p o k ry c ia  liśćm i ziem i, n a leż y  b u ra k i p iln ie  p leć 
z c h w astó w . N a  tem  p ra c e  p ie lę g n a c y jn e  b y ły b y  sk o ń czo n e  aż 
do  czasu  zb io rów . N a leży  o s trzec  p rzed  o b ry w an iem  liści na 
k a rm ę . W p ra w d z ie  n a sze  g o sp o d y n ie  nie zaw sze  m a ją  czas 
z b ie rać  z ie lsko  d la  św iń  i c h ę tn ie  u sk u b u ją  lis tk i b u rak ó w . 
O b ry w an ie  liści d o p ro w a d z a  do  te g o , że ca łe  p ó lk a  b u ra k ó w  
z p o zo staw io n em i ty lk o  śro d k o w em i, d ro b n em i lis tk am i, w ydają, 
zn aczn ie  zm n ie jszo n y  p lon . P rz y  po m o cy  liści b u ra k  w y tw a rz a  
c u k ie r , k tó r y  w ę d ru je  do  k o rz e n ia  i b ia łk o , a p rzec ież  nam  
g łó w n ie  chodz i w b u ra k u  o te  p o k a rm y , g d y  w ięc liście  z e r ­
w iem y , b u ra k  n ie  będzie  d o b rze  ró s ł i b ędzie  u b o g i w  w a rto śc i 
odżywcze.

NA CO Z W R A C A Ć  U W A G Ę  P R Z Y  P R O D U K C JI 
ZIÓ Ł L E K A R S K IC H .

W  o s ta tn ic h  czasach  u ja w n ił . się pęd  do  zb ie ran ia  ziół 
le k a rsk ic h , ro sn ą c y c h  w  d z ik im  s ta n ie . P o n iew aż  za in te re so w a n ie  
ro ś lin am i le k a rsk ie m i je s t  b a rd z o  dużo , d o b rze  w ięc  będzie  
w y św ie tlić , n a  czem  p o le g a ją  zy sk i z p ro d u k c ji ziół le k a rsk ic h .

J a s n e m  je s t ,  że k a ż d y  p ro d u k t ,  zn a jd z ie  ty lk o  w ów czas 
n ab y w cę , g d y  o d p o w iad a  w y m ag an io m  ry n k o w y m , a  w ięc zboże 
do sp rz e d a ż y  m usi być d o ro d n e , s ta ra n n ie  oczyszczone  i su ch e , 
ow oce p ięk n e  i p o k a ź n e , s ian o  w onno, w  po rę  sp rz ą tn ię te  i n a ­
łożycie  w y su szo n e . Je ż e li zaś w ym ien iono  p ro d u k ty  nie o d p o ­
w ia d a ją  ty m  w y m ag an io m , g o sp o d a rz  nie u z y sk a  za nie ta k ie j 
c en y  ja k ą  p o w in ien  o trz y m a ć  lub  w ca le  nie będzie  m óg ł ich 
sp rzed ać .

Je ż e li ta k ie  są  w y m a g a n ia  co do  p ło d ó w  ro ln iczy ch , to  
i co do zió ł le k a rsk ic h  n ie  m o g ą  b y ć  m n ie jsze . M uszą w ięc 
zio ła  le k a rsk ie  m ieć  n a jw y ż sz ą  w a rto ść  leczn iczą , w  p rzec iw n y m  
bow iem  raz ie  n ic  z n a jd ą  n ab y w cy .

D la p rz y k ła d u  w eźm y  dw ie  ro ś lin y : zboże i m ię tę . W  zbożu  
p rz e d s ta w ia  w a rto ś ć  z ia rn o , a w  m ięcie  —  liść. P o d o b n ie  ja k  
z ia rn o  m usi b y ć  b ezw zg lęd n ie  c zy s te , a w ięc bez d om ieszek  
słom y , p lew , o b cy ch  n as io n , t a k  sam o  m ię ta  nic m oże być  
sp rz ą tn ię ta  z c h w astam i, ło d y g am i, b y ć  n a d g n iłą , czy  sp leśn ia łą .

Ze w zg lęd u  na to , że n a s io n a  zió ł le k a rsk ic h  są  b a rd zo  
tru d n e  do  zd o b y c ia , g d y ż  k u p o w a n e  z a g ra n ic ą  często  n ic w sch o ­
d z ą  i k o sz tu ją  zazw y cza j d ro g o , p rz e to  o trz y m y w a n e  z ró żn y ch  
'ź ródeł d ro b n e  ilośc i muszą, b y ć  b a rd z o  s ta ra n n ie  p o sian e  i p ie ­
lęg n o w an e , a b y  o trz y m a ć  z n ich  ro ś lin y  m a teczn e , a z n ich 
d o p ie ro  d o c z e k a ć  się n asio n  w w ięk sze j ilości.

N a s tę p n ie  trz e b a  z b io ry  zao fia ro w ać  n a  sp rz e d a ż  za raz  po 
ich  sp rzęc ie , n ie  z a ś  pó źn ą  jes io n ią , zim ą, a lb o  te ż  w io sn ą , z ie la rn ie  
bow iem , n ie  w ied ząc  nic o s p rz ą tn ię ty c h  g d z ie ś  n a  p ro w in c ji 
z io łach , zaw czasu  z a o p a tru ją  się w  n ie  z a g ra n ic ą .

P rz e c h o d z ą c  do  z b ie ra n ia  z ió ł w  dzik im  s ta n ie  z azn aczy ć  
n a leż y , że c zęs to  ro ln ic y  z ab ie ra ją  się do  te g o  bez  d o s ta te c z n e j 
w iedzy . P o  p rz e c z y ta n iu  ja k ie jś  w zm ian k i o p o trzeb ie  zb ie ran ia  
ziół, te n  i ów , n ic  z a s ię g a ją c  szczeg ó ło w y ch , d o k ła d n y c h  ra d  
rz u c a  się do  zb io ru  te g o , co m asow o  w szędz ie  w y ra s ta ,  a  p rze to  
i sp e c ja ln e j w a rto ś c i nic p rz e d s ta w ia . N ie k tó rz y  p rz e s y ła ją  sw e 
z b io ry  p o c z tą , nic z w a ż a ją c  n a  to , że czę s to  k o sz t sam e j p rz e ­
sy łk i 'p rz e w y ż s z a  k ilk a k ro tn ie  w a rto ść  p rz e sy ła n y c h  ziół. W o g ó le  
zb ie ran ie  d ro b n y c h  ilo śc i ziół je s t ty lk o  z a b a w k ą , lecz  n ie  p ra c ą , 
m ogącą, zap ew n ić  p o w ażn y  do ch ó d . J e d y n ie  p rz y g o to w u ją c  duże  
p a r t  je  je d n eg o  g a tu n k u , n a jw y ż e j p a ru  m ożna sob ie  zapew n ić  
d o ch ó d . Biorąc, się p o w ażn ie  do  ta k ie j  p ra c y , n a le ż y  n a jp ie rw  
n aw ią z a ć  s to su n e k  z firmą, o d b io rczą , z e b ra ć  to , co ona  za lec i, 
w  ilości m n ie jw ięce j o k re ś lo n e j i jed n o razo w o  o d esłać  k o le ją , 
z a z n a c z a ją c  „k l. II. z io ła  lecz n icze"  z ż ą d a n ie m  o p ła ty  u lg o w ej 
d la  zió ł, sp ec ja ln ie  w  p rzep isach  k o le jo w y ch  p rzew id z ian e j.

Z n a s ta n ie m  w io sn y  ro zp o czy n a  się zb ió r n ie k tó ry c h  ziol 
le cz n iczy ch  i w  ty m  czasie  ró w n ież  trz e b a  sio p rz y g o to w a ć  do 
zasiew ów . N a leży  sob ie  zaw czasu  n a k re ś lić  p la n  p o stęp o w an ia , 
z a s ię g n ą ć  n iezb ęd n y ch  w sk azó w ek  i p rz y s tą p ić  do p ra c y  w ów ­
czas, g d y  się je s t  p ew n y m , że się w sz y s tk o  w y k o n a  s ta ra n n ie  
i p raw id łow o .

W IA D O M O ŚCI G O SPO D A R C Z E .
Ż ądan ia  rolnictw a. Zasadniczą rzeczą dla ro ln ictw a jest spraw a 

rynku  w ew nętrznego, jako spożywcy w łaściw ego produkcji kraiow ej. 
1’ioceniow o spożycie a rtyku łów  przem ysłow ych n a  wsi spadło do 
45 proc. w  r. 1934, podczas gdy spożycie w m iastach  spadło o 8 proc. 
W ieś z konieczności ograniczyła zakupy. Ale w ieś zubożała tak, że 
w ykazuje naw et spadek  spożycia w łasnych produktów . Rolnicy sie 
gorzej 'odżywiają. O ruszen iu  życia gospodarczego Polski, można 
będzie mówić dopiero  w tedy, gdy chłopi w sw ej m asie w rócą na 
rynek jako konsum enci. Tymczasem w ieś została obciążona now em i 
ciężaram i w  postaci ustaw y o szarw arkach . W tym w arunkach  
rolnictw o w ysuw a żądanie rozłożenia zobow iązań na  k red y t d ługo­
term inow y. Pozatem  należy koniecznie przeznaczyć pow ażną część 
kredytów  inwestycyjnych na  roboty publiczne na w ieś, k tó ra  c ierpi 
do tk liw ie z pow odu bezrobocia.

Z m niejszenie wywozu bekonów . Obecnie wywozimy do A nglji 
znacznie m niej bekonów  niż w r. 1935. Gdy w  roku  1927 wywóz 
bekonów  w ynosił blisko 6 m iljonów  kg., to w  roku  1935 niecałe 
20 i pół m iljona kg. W latach  1932/33 P olska zajm ow ała 3 m iejsce 
w wywozie bekonów  do A nglji, obecnie spad ła  na  dalsze m iejsce.

Tytoń za koniczynę. Polski Monopol Tytoniowy nabyw a w Rosji 
4 tysiące cen tnarów  ty toniu  lepszych gatunków  za co w yw ieziem y 
15 tysięcy cen tnarów  koniczyny

D ziałalność Izb Rolniczych zaham ow ana.. N iektóre Izby Rolnicze 
jeszcze n ie  podjęły program ow ych prac w te ren ie  z pow odu nie- 
za tw ierdzen ia  budżetów  przez m in isterstw o rolnictw a. H am uje to 
całą działalność organizacyj rolniczych. F ak t ton podkopuje zaufanie 
szerokich w arstw  w łościaństw a do sam orządu rolniczego. M inister­
stwo ro ln ictw a wychodzi jednak  ze słusznego założenia, że w ydatki 
na  n iep roduk tyw ne cele nie pow inny m ieć miejsca.



R ozruchy w P alestyn ie: dzielnica żydowska w Ja llie , zniszczona 
przez A rabów . W ojska ang ie lsk ie  rob ią  n a  ulicach porządek.

Rok założenia  1899.
Szynki i boczki z młodych wieprzy, lekko solone, kiełbasy czysto wieprzowe p o le c a :

ALEKSANDER GRABOWSKI
C entra la  KRAKÓW, UL. SZEWSKA 16. TEL. 104-39.

F il je : RYlNEK GŁ. 29. MOSTOWA 1. LWOWSKA 27. Tadeusza 
KOŚCIUSZKI 29, ALEJA J. SŁOWACKIEGO 38.

RYNEK PODGÓRSKI 13.

KAROL JANKOWSKI i Syn
Fabryka sukna w  Bielsku. 
Oddział w Krakowie, Rynek Gł. 41.

P O L E C A

MATERJAŁY PIERWSZEJ JAKOŚCI
na ubrania, płaszcze, sutanny i bundy 

po cenach ściśle fabrycznych.

Kapelusze m ęskie i dla P rzew . D uchow ieństw a poleca
 M.  kapelusznik  dam ski i m ęski | | | t ]  W !!R7VfHfl
K raków , ul. św . Ja n a  12. Tel. .17512, również wy- J HII IV UIIL I ULU 
konuje wszelkie roboty w zakres kapelusznictwa wchodzące. Wykonanie solidne. Ceny niskie.

'S&t' *L •m-rnS
F A B R Y K A  Ś W IE C  K O Ś C I E L N Y C H

poleca znane ze swej dobroci w yroby
K R A K Ó W , U L IC A  S Ł A W K O W S K A  L. 20.

TELEFO N  N R. 121-74. — RO K  ZA ŁO ŻEN IA  1789.

B ar pod  „BACHUSEM*
Kraków, ul. Florjańska 55. —  Tel. 134-43.

Obok „F lorjańskiej Bramy*.

PRACOWNIA
R O B Ó T  K O Ś C I E L N Y C H  

K R A K Ó W

UL. SŁAW KOW SKA 24. I. p. m. 15.
(Dom X X . Emerytów)

Prywatna Średnia Szkoła Zawodowa Żeńska
Oddział krawiecczyzny

im. św. Andrzeja PP. Klarysek i 7 kl. powszechna
przyjmuje wpisy codziennie

Kraków, Grodzka 54 Tel. 113-32
Szkoła posiada własne boisko, salę gimnastyczną 

pracownie i salę gospodarstwa domowego.

Za redakcję odpowiada ks. Władysław Dluyosz.

MAJ LEPiZE-POKRYCIE DACHOWI
DACHÓWKAAZBEITOWOCEMEMTOWA

„EVER ITA ir
WYRABIAHA PODŁUC •ZHAHECO-SYłTEHU

LUDWIKĄ HĄTSCHEKĄ

PRZED PŁA TA  W Y N OSI:
R o czn a  6 ‘— zł. — p ó łro c z n a  3*— zł. 
k w a r t.  1*60 zł. N u m er p o je d y n czy  15 gr. 
W  A m ery ce  2 do i. W e F ran c ji 40 fr. 

D anji 7 k o ro n . 
K ażd o raz o w a  z m ia n a  a d re s u  15 g r.

R E D A K C JA  I ADM IN ISTRACJA  
K rak ó w , u l. S tra sz e w sk ie g o  18 II. p. 

T e le fo n  128-20.
K on to  c z ek o w e  P . K. O. 404.712. 

R ek lam a c je  n ie z a p ie c z ę to w a n e  w o ln e  
s ą  od  o p ła ty  p ocz tow ej.

CENY O G ŁO SZEŃ :
C ała s tro n a  150 zł. — p ó ł s tro n y  75 zł. 
Ć w ierć s tr .  40 zł. — Ó sm a s t r .  20 zł. 
1/ig s tr .  10 z ł., i /32  s tr . 5 zł. Z a jedno - 
ła m o w y  w ie rsz  m ilim e tro w y  80 g r. 

W  te k śc ie  2 ra z y  d rożej.

A r t y k u ł y  b e z  p o d a n ia  h o n o ra r ju m  

u w a ż a  s ię  za b e z p ła tn e .

Z w ro t ręk o p isó w  ty lk o  n a  w y ra ź n e  

z a s trz e ż e n ie .

Osoba po 10-tcc z dobrej rodziny, in te ligen tna , poszukuje 
posady gospodyni do n iew ielu  osób. C hętnie na p lebanję. Zgłoszenia 
do „D zwonu" pod „G ospodyni".

Chroń siebie
ogniem  

deszczem  
gradem  

śniegiem  
b u rzą !

O ferty k ierow ać do

EVERITAS
POLSKA  

FABR. DACH. AZBEST.
K raków , 

u l .  Z a b ło c ie  L . 87 .

aoDnoo □□□□□□ □□□□□□□□□omncnaamaorą^
□ Pończochy damskie fil de cosse od 95 gr. o
□ P oń czoch y  jedwabne I-sza sorta zł. 2*25. □ "        — _  □

Skarpetki m ęskie i dziecinne w ogrom­
nym  w yborze, r ę k a w i c z k i ,  bieliznę □
m ęską 1 dam ską, chusteczki do nosą, □
fartuchy i czepki dla służby poleca

□ Zofją Aksakowa , □
g  H i i i i i i i i i i iH ii i i i i i i i i i i iM ii i ii i i i i i i i i i i i i i i i i i i im ii i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i  » »  l o l l l c t  * « :•  □

Telefon Nr, 130-15. □

^ b a o c r a  i n n n □ □ □ □ a a a a □ □ □ □ □ □ □ □ n n n n n n n n n n n n G a D o C ^

Czcionkam i D rukarni „G łosu Narodu" w  K rakow ie pod zarządem  Rom ana Ferka.


